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Prezydenci miast u wiinislra Korsaka 
w sprawie stosowania postanowień 

nowej ustawy samorządowej. 
Warszawa, 15, 6. — Wczora j Zarząd 

Zw iązku Miast w osobie prezydentów 
Słomińskiego, Ziemięckiego i W łodka 
h i te rwen jowa ł w Ministerstwie Spraw, 
Wewnęt rznych w sprawie stosowania 
postanowień nowej us tawy samorządo 
wej w okresie prze jśc iowym 
t.j. od dnia 13 lipca. 

Wiceminister Korsak ustosunkował 
Bię życz l iw ie do postulatów przedstawi-

Dalsze ulgi w taryfie kolejowej 
dla przewozu towarów. 

Warszawa, 15. 6. — Na posiedzeniu | f ie kole jowej dla przewozu towarów, 
międzyminister ialnej komisj i ta ry fowe j mających na celu poparcie r o h i c t w a i 
uchwalono szereg dalszych ulg w tary-1 różnych gałęzi przemysłu kra jowego. 

Ostra sprzeczka przy powozie. 
Ziemianin strzelił do robotnika. 

ciel i Zw iązku Miast , oświadczając, iż 
minis ters two będzie bra ło pod uwagę 
opinię Związku Miast do pro jek tów 
rozporządzeń w y k o n a w c z y c h 1 okóln i 

ków. 
Wyjaśniono, że wszyscy prezydenci 
miast, burmistrze, oraz_i.cn zastępcy za
t rzymują swe dotyćhczosowe uposaże
nie aż do nowych w y b o r ó w . 

Bydgoszcz, 15. 6. — Donoszą z W a -
fędowa pod Bydgoszczą o k r w a w e m zaj 
ściu, jakie rozegrało się w majątku A n 
drzeja Wysogoty-Zakrzewsk iego. 
Robotnik W ładys ław Zajadły, zakłada
jąc konie do powozu, odniósł się arogan 
ckb do siostry właściciela majątku, któ 
i a, znowu ze swej s t rony rewanżowała 
się/ robotn ikowi . Doszło do ostrej w y 
miany s łów, a następnie do sprzeczki, 
w r ' trakcic której p. Wysogota-Zakrzew 
skj zareagował czynnie, okładając p. 
Zajadłego 

kolbą od rewolweru. 
Ten nic: dał za wygraną i chwyc i ł za 
kamierWąby rozprawić się z przec iwn i 
k iem. W tej chwi l i p. Zakrzewsk i w y 
mierzy ł rewo lwerem i 'po zagrożeniu, 
że będzie strzelał, wypa l i ł . Kula ugodzi 
ła robotnika w lewy bok, zatrzymując 
sie w klatce p iers iowej . 

Wiadomość o postrzeleniu robotnika 
lotem b ł yskaw icy rozeszła się po oko
l icy, stawiając 

całą wieś na nogi. 
Ponieważ Zakrzewski już w swoim cza 
sie postrzel i ł w podobnych okolicznoś
ciach robotnika Pszcniczkę, k tó ry to 
wypadek zakończył się wówczas śmier 
cią, a Zakrzewski został uniewinniony 
zebrała się grupa około 100 ludzi, aby 
ną 1 miejscu dokonać na Zakrzewsk im sa 
mosądu. 

W międzyczasie jednak nadjechała 
policja, która aresztowała Zakrzewskie 
gó i osadziła w więzieniu p rewency j -
nem p rzy Wałach Jagiellońskich w B y d 
goszczy do dyspozycj i sędziego śled
czego. 

'N ieprzytomnego robotnika odwiezio 
no do szpitala powiatowego na Biela-
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wach w Bydgoszczy. Władze pol icyjne 
wszczęły dochodzenia. 

Nowy zwycięż^ jftflantykrj 

Hiszpański lotnik Barberan, przeleciał 
przez A t lan tyk ze wschodu na zachód 
w najszerszem tmejscu i w y l ą d o w a ł po 

40 godzinach na wysp ie Kubie. 

Polska proponuje odroczenie raty długu. 
Min. Patek złoży! memorandum. 

Waszyngton, 15. 6. ,Pat) W dniu wczo 
ra jszym ambasador R. P. w W a s z y n 
gtonie min . Patek z łoży ł w departamen 
cie stanu memorandum rządu polskie
go w sprawie płatnej obecnie części 
d ługów. W memorandum tem rząd pol 
sk i wskazuje, że stosunki faktyczne 
przytoczone w nocie do rządu Stanów 
Zjednoczonych w grudniu ub. roku 

nie uległy zmianie 
i że argumentacja zawarta w tej nocie 
pozostaje dalej w mocy. W t y m sta
nie rzeczy rząd polski proponuje odro
czenie ra ty p łatnej w dniu 10 l ipca i 
zwraca się do rządu Stanów Zjednoczo
nych z propozycją rozpoczęcie roko
wań nad rozwiązaniem całokształ tu 
sp rawy d ługów. 

* X * 

Równomierne rozmieszczenie adwokatów 
w poszczególnych ośrodkach. 

Warszawa, 15. 6. — ocIFyf się zjazd 
adwokatów Rzpl i te j Polskiej na k t ó r y m 
omawiano sprawę 

reformy statutu palestry 
craz reorganizację koła. Do zarządu 
głównego ko ła w y b r a n i zostali jako pre 
zes ad w . W i t o l d Jeszke z Poznania, Jul 
jusz Dreszer (Warszawa), jako wicepre 
zes, Józef Adamski z W a r s z a w y , jako 
skarbnik i Eugeniusz Kul inowsk i (War 
szawa), iako sekretarz. 

Uchwalono dążyć do równomierne-

Dalsze obniżanie kosztów produkcji i zarobków 

Mowy Chamberlaina i kom. Litwinowa w Londynie. 
Londyn, 15. 6. ( tel. w ł . ) — na p ierw-

szy plan wczorajszego posiedzenia 
świa towej konferencj i ekonomie?nej wy . 
sunęły się przemówienia angielskiego 
ministra skarbu Nevi l le Chamberlainem 
a i komisarza L i tw inowa . 

Powszechną uwagę zwróc i ł kategory 
czny ton przemówienia ^Chamberlaina 
Rozprawi ł się on ostro 

z polityką obniżania cen, 

uważając, że obniżanie kosztów produk 
cj i i zarobków grozi poprostu bankru
c twem. Wypowiedz ia ł się on za podnie 
sieniem konsumcjl i u łatwieniem s t o 
sunków k redy towych pomiędzy pań
s twami , jak również za liberalną pol i 
t yką gospodarczą, jednak 

bez zastosowania inflacji. 
W dziedzinie stabil izacji wa lu t Cham
berlain^? przewiduje dwie fazy ustalenia 
wzajemnego sfosunku wie lk ich walut 
między sobą i rJopiero następnTe, stabi
lizacja walut innych k ra jów. 

Dopiero po podiiesienłu poziomu cen 
hur towych i skasowaniu trudności w 
dziedzinie importu i eksportu będzie 
można przeprowadzić ostateczną stabi l i 
zację pieniądza 

na ca łym świecie. 
Państwa wierzyc ie lsk ie w i n n y p rzy j 

mować. pd s w y c h , d łużników nietyłko 
pieniądze lecz i t owa ry . M&wa komisa 
rza L i tw inowa , poświęcona by ła poch
wa łom dla systemu gospodarki sowie
ckiej i ograniczała się do dwóch g łów
nych punktów. Prace konferencj i zda
niem L i t w i n o w a posunęłyby się na
przód, gdyby przedstawiciele państw, 
mogl i zdeklarować zgóry, jakie mają 
możl iwości do wpuszczenia importu do 
swych k ra jów. Sowie ty mogą w najbliż 
szej przyszłości przyjąć do siebie im
port w y r o b ó w żelaznych 

na 200 mi l jonów dolarów, 
mnych metalów na 1U0 mi l ionów surow 

ców włók ienn iczych i skórzanych na 
pól mi l jarda i td. , co wed ług obliczenia 
L i t w i n o w a tanowi od 20 d© 35 procent 
ma te r i a ł ów ł zmtigazyaow3ny<rił w tej 
chwi l i na ca łym świecie. Komisarz L i t 
w i n o w s tawia wa runk i udzielenia So
wie tom kredytu na dłuższe terminy. 

M o w a L i t w i n o w a mia ła ton pokojo
w y i umiarkowany. 

go rozmieszczenia w poszczególnych 
ośrodkach l iczby adwokatów stosownie 
do rzeczywis tych potrzeb społeczeńst
wa . 

P A N I K A W BURSIE. 
Dwie osoby ranne, 

Wi lno , 15, 6. — Wczora j w czasie bu 
rzy piorun uderzy ł w ma ły domek, w. 
k t ó r y m mieści się bursa dla niezamoż
nych żydów. 

P iorun, aczkolwiek nie wy rządz i ł 
żadnych strat , gdyż w y ł a d o w a ł się na 
piorunochronie, jednakże ogłuszający, 
huk spowodował panikę i ki lkanaście 
osób padło na ziemię zemdlonych, z cze 
go dwie, a mianowic ie : 19-letni W e i -
sman i 18-letnia Mar ja Radzinowicz, pa 
dając, odniosły 

poważne obrażenia ciała. 
Wezwano pogotowie ratunkowe, k tó 

rc rannych opat rzy ło . 

11-letni chłopiec 
odebrał sobie życie . 
Olkusz, 15. 6. (od wł. kor.) Wczo ra j 

popełnił samobójstwo p rze* powiesze
nie się 11-letni mieszkaniec Żarnowca, 
Bencjan L ich tman (wyznania mojżeszo 
wego). 

Ambi tny chłopiec popełnił samobój
s two przez złość, że ojciec nie zabrał 
go ze sobą do Szczekocin do stryja. 

Wielkie święto P. W. i W. F 
W 

Spała, 15. 6. (od wł . kor.J 22 bm. od 
będzie się w Spale wie lk ie święto P W . 

rozpoczynamy druk oryginalnej 
i fascynującej powieści ]uż wkrótce 

Jadwigi El. Zlasnowskiej 
z niedawno minionej, koszmarnej przeszłości p. t. 

„ D Z I E C I I N S T Y N K T U " 

Konferencja światowa w Londynie. 

Wzyjazr fowi delegacyj do gmachu konferencji prz.WDatrywały się tłumy pub
l iczności. 

3 miesięcy- Dla Angl j i propozycja ta 
wydaje się trudną do przyjęcia. 

4 franki asiote za dolara 
Propozycje prez. Roosevelta. 

PARYŻ, (PAT) . 14, 6. — Prasa do
nosi z Washingtonu, że prezydent Ro-
osovelt przesłał odpowiedź na propo
zycję bry ty jską częściowego uregodo-
wania spłaty ra ty długu wczora j około 
godz. 22, według czasu londyńskiego. 
Jednocześnie prezydent Roosevelt w y 
głosi przemówienie przez radjo, w k tó 
r e m usprawiedl iwi ł się ze swego k roku 
p*zed opirrją amerykańską. Jednocze
śnie donoszą z Londynu, iż odpowiedź 
Roosevełta zawierać będzie propozy
cję zwołania w przysz łym miesiącu 
konferencj i mającej na celu uregulo
wanie 

całokształt zagadnienia długów. 
Rozeszły się pogłoski że Stany Zje 

dnoczone zaproponują stabilizację dola 
ra po kursie 4 franki z łote na okres 

ZATELEFONUJ Z A R A Z 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „Echo„ 
do jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając do 

kazce TO dnia miesiąca. 

i W F . z terenu okręgu łódzkiego. L icz
ny udział w tem święcie zapowiedział 
Związek Strzelecki . Na święto to w y j e 
dzie z W a r s z a w y prezes zarządu g ł ó w 
nego Związku w otoczeniu komendy 
g łównej . 

Wieluń, 15. 6. (od wł . kor.) Jak się 
dowiadujemy — wieluńscy „KraEusi" 
konne P. W . w sile 20 koni udają się w 
dniu 19 bm. do Spały na Ogólno-Polskie 
Święto P.W. 

Trasa z Wielunia do Spały w y n o s i 
około 130 kim., 

k ió ią dzielni „ K r a k u s i " zamierzają prze 
być w przeciągu 3-cn dn i— pod dow. 
plut. rez. p. Jurdzińskiego Czesława 

W Spale zabawią przez 3 dni, bio
rąc udział w zawodach o puhar P rezy -
desta Rzpl i te j . 

Ciało w Łowiczu, 

aU 
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Polska na miejscu 
w osobliwej statystyce. 

czasopism, którym odebrano do B E R L I N , (PAT) . 14. 6. — Wed ług 
ogłoszonego zestawienia Ministerstwa 
Spraw Wewnęt rznych w Prusacn licz
ba zabronionych dz ienników zagranicz 
rtych wynosi obecnie 

354 
z kra jów europejskich i zamorskich 

ilości 
błt 

zajmuje Czechosłowacja 
z 60 dziennikami, następnie Austr ja 37 
Francja — 31, Szwajcar ia — 26, Pol 
ska zajmuje 5 miejsce 

z 24 zakazanemi dziennikami 
Większość dzicników zakazana jest I Stany Zjednoczone 5 i Gdańsk — 3 za-

be. terminowo. Pierwsze miejsce co do Ikazanc dzienniki. 

Nieostrożny wartownik zabił żołnierza. 
Sprawcę nieszczęścia aresztowano. 

karabinu, spowodował wys t rza ł . Kula 
ugodziła przechodzącego w pobliżu 
strzelca z kompanji administracyjnej te 
goż pułku Henryka Sobicckiego 

Ciężko rannego strzelca przeniesio
no do Cytadel i , gdzie przed p rzybyc iem 
lekarza zmarł . Zw łok i zabezpieczono 
na miejscu. 

Sprawcę nieszczęśliwego strzału Wa 
rabidę aresztowano. 

Warszawa, 15. 6. Tragiczny wypa
dek, spowodowany nieostrożnem obcho 
dzenieni się z bronią. wyda rzy ł się 
wczora j na posterunku wo jskowym 
r r z y Cytadel i warszawskiej nad Wis łą . 

Od strony Żoliborza pełni ł s lu ibę 
wartowniczą strzelec 30 p. p. 
stacjonowanego w Cytadel i Franciszek 
Wnrabida. 

Wartownik, manipulując coś kojo 

Meldunek nieszczęśliwej matki. 
Echa zbrodni w lesie ponarskim. 

Wilno, 15, 6. — Tajemnicza zbrodnia 
w lesie Ponarskim, gdzie znaleziono po 
ćwiar tkowaue i zwęglone zw łok i ja
kiejś kobiety, nic przestaje być sensa
cją dnia w Wiln ie, tembardziej, że to 
czące się od dłuższego czasu śledz
two nic dało dotychczas żadnych pozy 
t ywnych gwyn i ków i na ślady 

ule natrafiono. 
Ostatnio jednak zaszły pewne w y 

padki, k tórych nie można pominąć mil 
czeniem i które mogą wnieść trochę 
świat ła w tę tragiczną zagadkę. 

Do policji wi leńskiej zgłosiła się nie 
jaka Michalina Sienkiewiczowa, która 
zameldowała o zaginięciu córk i swej 

23-letnicj Michal iny, która w dniu 7 ma 
ja wysz ła z domu i dotychczas n iewia
domo co się z nia dzieje. 
Nieszczęśliwa matka podejrzewa , że 
właśnie córka jej jest ofiarą zbrodni po 
narskiej. 

Wyjaśnić należy, że zwęglony trup 
w lesie Ponarskim znaleziony został w 
dniu 13 maja db., a jeżeli zważymy , że 
śmierć spalonej nastąpiła jeszcze przed 
ki lku dniami, jak ustali ło śledztwo to 
znaczy, że data zaginięcia 23-letniej M i 
chaliny Sienkiewiczówny zbiegałaby 
się mnicjwięcej z datą dokonanej zbrod 
ni. Energiczne dochodzenie prowadzone 
iest w dalszym ciągu. 

Kobieta w płomieniach. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Lodź, 16 czerwca. W dniu wczora j 
szym, w godzinach popołudniowych 
przy zbiegu ulicy Dąbrowskiej i Ciem 
nej został przejechany przez samochód 
I I - l e tn i Kazimierz Marciniak, zamieszka 
ł y przy ul. Ciemnej 31. Chłopiec odniósł 
ogólne, lekkie na szczęście obrażenia 
ciała. Poszkodowanemu udzielił pomo
cy lekarz miejskiego pogotowia ratunko 
wego. 

P rzy ul icy Rctkińskiej 35 Marjanna 
Stopczyńska rozpalając ogień naftą — 
spowdowała wybuch dwu l i t rowe j bań
ki nafty. Stopczyńska oblana naftą sta
nęła momentalnie w płomieniach. 
Zaalarmowani jękami nieszczęśliwej są 
siedzi pożar st łumil i i do of iary wypad 
ku zawezwal i lekarza pogotowia ratun 
kowego, k tóry po udzieleniu pierwszej 
pomocy pozostawił poparzoną kobietę 
pod opieką rodziny. 

W mieszkaniu własnem przy ul icy 
Kieleckiej 24 usi łowała pozbawić się ży 
cia przez wypic ie sublimatu Józefa Zim 
na. Lekarz pogotowia ratunkowego po 
udzieleniu pierwszej pomocy przewiózł 
desperatkę do szpitala okręgowego Ka
sy Chorych. Przyczyny samobójstwa 
narazie nie ustalono. 

Na szosie Pabianickiej najechany przez 
motocykl uległ złamaniu prawej nogi 
odniósł ogólne obrażenia ciała 40-letu 
Józef Cąbrzyk, zamieszkały we wsi 
Olszówce, powiatu łaskiego. Lekarz po
gotowia ratunkowego przewiózł ofiarę 
wypadku oa kurację do szpitala Moto

cykl istę, k tó r y spowodował wypjadek 
pociągnięto do odpowiedzialności sądo
wej . 

W mieszkaniu rodziców przy u' łcy 
Goplańskiej 4, usi łował pozbawić się ży 
cia przez wypic ie większej dozy jodyny 
Mordka Praszkier. Po udzieleniu despe
ra towi pierwszej pomocy p r zew iezu 
no go do szpitala miejskiego w Radogo 
szczu. 

Pokaz ogni sztucznych 
w Helenowie. 

Lodź, 15. 6. — Mająca się odbyć w 
dniu wczora jszym w Helenowle z a b a 
wa Polskiego Białego Krzyża została z 

[^powodu nief ogody przełożona na dziś 
dnia 15 czerwca. Pokaz ogni sztucz
nych rozpocznie się o godz. 5 pp. 

Bi lety wejścia ważne są w dniu dzi 
iejszym. Program niezmieniony. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

— Odbyło się w sali konferencyjnej 
Urzędu Wojewódzkiego posiedzenie Ko 
mitetu przyjęcia par lamentarzystów ju 
gosłowiańskich, k tó rzy p rzybywa ją ju
tro do Łodzi . W posiedzeniu na k tó rem 
przewodniczy ł mec. Chomicz wzię l i u-
dział przedstawiciele władz państwo
w y c h , wo jskowych i samorządowych. 
Goście przybędą o godz. 8 min. 15 na 
aworzec Kal iski . Z dworca przewiezie 
ni zostaną samochodami do Grand Ho
telu, gdzie o godz. 10 min. 30 podejmo
wani będą śniadaniem. O godz. 13-ej 
przewidziane jest zwiedzanie zakła
dów przemys łowych . Wreszcie o godz. 
16-ej obiad w , .T ivo l i " . 

— Mecz tennisowy Polska—Austr ja 
zakończył się naszym sukcesem, gdyż 
Polska wyg ra ł a w stosunku 5:2. 

— W dniu wczora jszym Sąd Okrę 
gowy w Łodzi rozpoznawał n iezwyk le 
charaktedystyczną sprawę W ł a d y s ł a 
wa Glińska, mieszkanka Konstantynowa 
zamieszkiwała z Józefem K icdrzyń-
sk im, p r z y b y ł y m z Rosji przed 4 la ty . 
Pożycie ich t rwa łoby dałej, gdyby nie 
powró t z Rosji żony Kiedrzyńskiego, A-
nicl i , k tóra po t rzy tygodn iowem wspól -
nem pożyciu pod jednym dachem, roz 
wiązała ten niecodzienny t ró jkąt w ten 
sposób, iż przeprowadzi ła się wraz z 
mężem do Górnego Brusa i zamieszka
ła w domu Adolfa Zundla. 

Glińska zwróc i ła się do swego sio
strzeńca Wac ława Kl imka, zamieszka
łego w Srebrnej , pod Łodzią i zaprop . j-
nowała mu, by w y t r u ł Kiedrzyńskich i 
wręczy ła paczkę soli szczawikowej nad 
zwycza j silnej t ruc izny, polecając by 
wrzuc i ł do studni. 

Kl imek zgodził się pozornie, następ 
nie jednak udał się do Kiedrzyńskich, 
k tórych nie znał i wręczy ł im truciznę 
przyczem opowiedział dokładnie zamia 
ry Glińskiej. Glińska po raz w t ó r y spot 
kala Kl imka i ponownie wręczy ła mu 
trttc iznę. 

Kl imek i w tym wypadku truciznę 
cddał Kiedrzyńskiej , k tóra wówczas 
zgłosiła się do policji i zameldowała o 
zbrodniczych zamiarach Glińskiej, skła 
cia ą_c przytem obie paczki t rucizny 
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Uwodziciel w kałuży krwi 4 

Policja szuka mściwego męża. 
Łódź, 15 czerwca. W dniu wczora j 

szym wieś Smictna, gminy Szymanowi 
ce, powiatu konińskiego stała się te r e-
rem skrytobójczego zabójstwo dokona 
nego na osobie miejscowego gospoda
rza niejakiego Tadeusza Kochańskiego. 
W godzinach rannych Kochańskiego 
znaleziono leżącego w kałuży k r w i . 

na podwórzu własne] zagrody. 
Wieśnak jak ustalono ot rzymał dwie ra 
ny postrza łowe z fuzj i . Jeden nabój 
u tkw i ł w udzie Kochańskiego, drugi zaś 
rozerwał mu ramię. Ofiarę wypadku 
przewieziono niezwłocznie do szpitala 
powiatowego w Kole. Stan rannego wie 
śniaka jest groźny. Na ślad sprawcy na 
razicnicnatraf iono zachodzi jednak przy 
piszczenie, że Kochańskiego usi łowano 

zamordować z zemsty. Wed ług wszel 
kiego prawdopodobieństwa został on 
postrzelony przez męża któremu 

uwiódł żonę. 
Kochański uchodzi? w oczach sąsia

dów za uwodziciela, polującego na mło 
dc kobiety, zwłaszcze mężatki . Przed 
n iedawnym czasem pod dachem Ko
chańskiego zamieszkała jakaś młoda ko 
bieta z dzieckiem. Z kobietą tą wieś
niak miał się podobno ożenić. 

Zachodzi zatem podejrzenie iż w ł a 
śnie mąż owej kobiety zamieszkującej 
pod dachem Kochańskiego usi łował za
mordować uwodziciela. Czy jednak tał: 

iest, narazie nic ustalono. Docho
dzenie w tym kierunku prowadzi poll-
: ja. 

Wczoraj Łódź,— dziś Łowicz. 
Elektrycy na uroczystościach Bożego Ciała. 

Łódź, 15 czerwca. W dniu wczora j - |Goście zwiedzi l i zakłady przemysłowe 
szym Łódzkie Stowarzyszenie E l c k t r y - ' 
ków Polskich podejmowało wycieczkę 
uczestników pierwszego Kongresu E-
lek t r yków Polskich i Czechosłowackich 

Ogłoszenie. 
Syndyk tymczasowy masy upadłości f i rmy „Bawełniana i Gumowa Manu 

faktura, d. Ferdynand Geldner, Sp. A k c " , zawiadamia wierzycie l i powyższej 
upadłości, że Sąd Okręgowy w Łodzi , w Wydziale Handlowym decyzją z dn. 
9 czerwca 1933 r. wyznaczy ł ostateczny termin sprawdzania wierzytelności . 

Sprawdzanie odbędzie się w dniu 10 lipca 1933 r. o godz. 12 w sali zebrań 
III Wydz ia łu Handloyvego Sądu Handlowego w Łodz'i, PI . Dąbrowskiego Nr. 5, 
pokój Nr. 15. 

Wierzyciele, k tórzy sprawdzań nie dokonali ulegną skutkom przeyvidzia-
oym w art. 513 K. H. 

Syndyk tymczasowy 

Ad w. Wł . Roszkowski 
Łódź, Główna 23. 

Glińską pociągnięto do odpowiedzią? ».i łopatki. 

T Li KNIEJ ZAPAŚNICZY W C Y R K U 
SPORTOWYM. 

Mistrz walki wolnoamcrykań.kiej Kwartani po. 
konał wczoraj w 28 minucie potfinego Knwnnn. 

Hurzyliwy przebieg minio spotkanie Bielewicza 
z ordynarnie walczf,cyra Czaja,. '••!• Czaj . nie 
przestał stosować niedozwolonych chwytów — zwy 
eirslwn przyznano Bielewiczowi dyi-kwalifikncjo 
brutalnego Węgra. 

Pierwsze spotkanie. Sztrkrkra z Kratizercm po 
twierdziło wy.oka kla.se zapaśnicza obydwu . t le . 
tów. Wynik remisowy. 

Potf/ny i trutni nu: »alczqry Niemiec Keller 
.u* miał wiele do powiedzenia w walce z , I i on. 
U;* n r Grabowskim. Na uderzenia Niemca Gru. 
bowski odpowiadał jeszcze poteżniejszemi mąka. 
ronami. W 35 mintieio Keller wymęczony >lrasz_ 
nym chwjtrm — podbije się. 

Nelson bawił -iv wczoraj poprnstu z MiazJrm. 
I Gdy wur.. awlaniii jednak stawał sie coraz bardziej 
| aktywny, wztnł po jak dziecko pod reke i pnłoiyl 

oraz e lekt row-
odbyła się kola 

ności karnej . W dniu wczora jszym na 
rozprawie nie przyznała się do w iny . 

Sąd ogłosił yvyrok, mocą którego 43 
letnia Władys ława Glińska skazana zo 
stała na 3 lata w i e z i e u i,-t i utratę p raw 
obywatelsk ich na lat 5. 

— W miesiącu maju wpłynę ło do 
Sądu Handlowego 8 podań o ogłoszenie 
upadłości. W porównaniu z kwietn iem 
w p ł y w upadłości zwiększy ł się o 100 
p roc , gdyż w kwietn iu ogłoszono t y l 
ko 4 upadłości. 

— W związku z zamknięciem roku 
szkolnego Inspektodat Szkolny p rzy 
współudziale Komisji powszechnego na
uczania m. Łodzi odby ł szereg konferen 
cy j na k tórych omawiano sprawę szkol 
n ic twa powszechnego na rok 1933-34. 
W myśl planu organizacji w Łodzi zo
stanie skomasowanych 13 szkół. 

Cho rzy 
P o m o c 1 

»OPTTJ*z\ 

r< 

1 

na ruptury 
i różne kalectwa 

skutek bez o p e r a c j i . 
lako lot Kalectwa om wolno zaniedbywać gdy* akuUu dl* 

tycia ludzkiego aa bardzo nlebez pltcane. Ruptura staje alt wielka Jak 
gtowa ludzka t konewka spowodować mota śmiertelne powikłania klatkowe 

Specjalne locznlcto bandate ortopedyczne gumowe mojej metody uau 
wają radykalnie najnlebezptecz niejate i oajzaalarzalate ruptury 
u meietyzn, kobiet 1 dzieci. Na akizywlenle krecoahipa. praeeiw two 
rżeniu ale garbów l gruźlicy, leczn. gorsety ortopedyczne. Ola skrzyw:,, 
nych nóg I plaaklch bolących .top, wkłady ortopedyczne, Sztuczne rec< 
1 nogL 

świadectwa pochwalne wystawili pruL unlwerayl: Prot dr. B. Bar»c> 
proL dr. J. Marlach ler. proŁ dr. B. KtelanowakL 

Spec . ] . R A P A P O R T o r t o p . l e L w o w a , 
Ł ó d « , u l . W ó l c z a ń a k a N r . Iw , f r e n t p a r t a r t a l . 2 2 1 - 7 
Przyjmuje od »—1 1 Od 3—1. UW A Ga : Oaoblate Jawienie ale chorych je-

konieczne. Ubezpieczonych w lutale Chorych m. Łodzi pnryjmn... 

PODZIIKOWA.NUB. 
Wielmoiaema f. Dyr. J . R A P A P C W T O wT zamieszkałemu w Łedt i al U o 

czaritka 10 składasz pabliczne podziękowanie ta umiefatna założenie specjalnego orle 
padycinega bandaża aa mola tattarzała, przepuklinę aa którą byłam dwukrotn < 
operowany (—) D r . B e r g o b f lekarz 

i 

P £ Ł N A T A D t L A W Y O R A N Y C H X X V I I 
POLSKIEJ L O T E R J I P A Ń S T W O W E J , 

Wczorai w pierwszym dniu ciągnienia 2-erj 
klasy 27 polskiej loterjl państwowej wysrane 
padły na numery następujące: 

15.000 zł . oa Nr. 40640. 
po 5.090 zł. na N-ry 74385 154019. 
po 2.000 / ł . u N-ry 39252 133814. 
po t.0i)Q zł . na N-ry 46935 90002 147774. 
po S00 z l . na N-ry 447S 89481 103474. 
po 400 zł . na N-ry 32255 43880 65940 86311 

99525 117763 119818 137565 143469. 

po 250 zł. na N-ry 7337 7770 22357 30839 
34392 42139 42497 48315 74839 78063 78122 
78392+ 87142 95510 130330 133950 140159 146339 

(Dokończenie w poniedziałek). 

Kalendarzyk sportowy 
n a d z i e ń d z i s i e j s z y . 

KALENDARZYK SPORTOWY NA 
DZIEŃ DZISIEJSZY. 

W dniu dzisiejszym z okazji święta 
odbędą się w Łodzi następujące ważniej , 
sze imprezy sportowe: 

Pitka nożna. 
Boisko DOK, godz. 11 mecz o mistrz, 

k l . A : Makabi — WKS. Boisko Widzewa 
godzina 11 mecz o mistrz, kl. A : ŁTSG 

Wima. Boisko Turystów przy ul . Wod 
nej o godz. 18 mecz o mistrz, kl. A : U-
nion - Touring — SKS. Boisko ŁKS przy 
A l . Unj i o godz. 18 mecz o mistrz, kl. A : 
ŁKS Ib — Widzew. Wszystkie powyższe 
mecze poprzedzą przedmecze rezerw. 

Tennig. 
Na kortach Union-Touringu przy ul. 

Wodnej, od godz. 8 mecz o mistrzostwo 
drużynowe Polski: Union-Touring —AZS 
(Warszawa). 

Lekka at letyka. 
Boisko ŁKS-u przy A l . Unj i o godz-

9 bieg z przeszkodami (steeple chase) o 
mistrzostwo okręgu. 

Dzit sensacyjna walka elimi:iac>jna miedzy 
Czaji a Grabowskim Stn«cje budzi również spot 
kanie decydująco miedzy Kramerem a Nrlsonem. 
Pozatem walczą: Kwarlani — Synkowski, Sztekker 
— K-l l . r, Bielewicz — Gromów (decydują.-.). 

D O K T O R KLINGER 
Spec j . chor . w e n e r y c z n y c h , skór 

n y c h , w ł o s ó w (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel .132-28. 
Przyjmuje od 9 do 11 rano i od 6" do 8 od 9 do 11 rano 

niedziele I święta od 10 do 

Scheiblera i Grohmana 
nię łódzką. Wieczorem 
cja w „T i vo l ł " . 

W dniu dzisiejszym uczestnicy Kon 
gresu wyjeżdżają do Łowicza, gdzie hę 
dą obecni na uroczystościach Bożego 
Ciała, a stamtąd na Pomorze, celem 
zwiedzenia urządzeń e lekt rycznych i 
wodnych i do Gdyn i , gdzie nastąpi uro
czyste rozwiązanie Kongresu. 

Pobór rocznika 1912. 
(a) Jutro, w piątek, dnia 16 b m. o 

godzinie 8 rano obowiązani są stawić 
się do przeglądu wojskowego: 

Przed komisją poborową nr. 1 |AI 
Kościuszki 21) poborowi rocznika 1912, 
zamieszkali na terenie |X komisarjntu P. 
P. o nazwiskach na l i tery M N O P R I 
Z 7.. 

Przed komisją poborową nr. 2 (Oyro 
dowa 341 poborowi rocznika 1912. /..mm 
szkali na terenie XI I I komisarjatu P. P. 
o nazwiskach na l i tery R T 0 W 7 7. 1. 

Przed komisją poborową na powiat 
łódzki INarulowicza 5 6 ) poborowi rocz
nika 1912 i 1911 kat R. zamieszkał 
terenie m Zgierza o nazwiskach rn 
ry T U W Z. 

i na 
lita 

D o k t ó r 

Z I O M K O W S K I 
powrócił 

U L . 6 - g © S I E R P N I A 2 . 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i t n o c s o p ł c l o w e . 
p r z y i m u . e o d 2 — 4 I 8 — 9 w l e c z 

w n i « d x l c l e o d 1 0 d o 1 p o p o i . 

wiec z 
poł. 

DR. MfcD. 

N1EWI ftlSK I 
a l . A n d r z e j a 5. T e l . 59-410 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e , 
1 m o c K o p l c i o w e . 

Przr lmui t od 8 do 11 i od 6 do • pp. 
W nledilele 1 twleta od • — I oo 

MARKOwTcZOWA 
C h o r o b y a k ó r n a i w e n e r y c z n e . 

Z a w a d z k o 14 
t e l e f o n 166-35 . 

Przvtmu!« od 8 do te rano l od 8 do 8 wleczoi 

DOKTOR 

R E I C H E R 
S e p c i a l l s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 

w e n e r y c z n y c h i m o c s o p ł c l o w y c h 
P o ł u d n i o w a 2 S , tel.201-93 

1'rzyisauie od 8 — 11 rano od ł — 8 wiect . 
w niedziele i twieta od 9 — 1. 

D r . m e d . Le NITECKI 
e h o r o b y s k o r o . , w a n e r y e z n e 

i m o c z o p ł c i o w e ) . 

NAWROT 32, tel. 213-18. 
i rzrjmuje od 8—9 rano i od 4̂ —8 wiecz 

w niedzielę 1 święta od 9 do 12 w pol. 

D o k t ó r H« IZUaaCHEK 
Choroby s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

Piotrkowska 56. T e l . 148 - 62 . 
f r t y j B U j e eodtienaic od l 1 / , _ 4 D D j . 
_ J * A t . . . . . r — 
ad 6 — 9 wl .cz w niedziele 

ad 10 — 1 w poł. 

C e n y l e c z n l c o w e . 

lwięta 

D r . m e d . 

L. BERMAN 
p o w r ó c i ł 

S p a a j a l l a t n c h o r ó b w e n e r y s i n y c h 
• k o r n y c h i m o c a o p ł c l o w y c h 

CEG1ELNIANA 1 5 , tel. 149-0, 
t rzyjmuie od tfodz 8-el do l l - e l i ad 4-e| do 

8-ej w niedziele i twląta od godz. 9-ej do 1-ei 

DR. MED. 

M. TAUBENHAUS 
Chor. kobiece i akuszerja 

Zgierska 11, tel. 246-09. 
Przyjmuje od 4 - w . 

O r . n a d . Z. STACH0WSKA 
a k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

przeprowadziła sle na 
Piotrkowską 153. te l . 145-10 

prtTlmaje ad 4—7 wi.cz 

DR. |» NADEL 
a k u s i e r — g i n e k o l o g 

przyjmuje od 3 — 5 i od 7 — 8 
przeprowadził się na 

A n d r z e j a 4, 
telef. 228-92. 

Hotel „ K l u k a s " 
Ł ó d ź , n l . C e g i e l n l a n a 34 

Pokoje czysto utrzymywane po 

zł. 4.— od osoby 
Przypomina i poleca 

Z a r s ą d H o t e l u „ K l u k a a " 

i Złoto B I Ż U T E R J Ę - SREBRO kwi ty 
* " v l w lombardowe kupuje i płaci 

najwyZaie ceny. Zakład Jubilerski 
I. Fijałko. Piotrkowska 7. 

SPRZEDAM otomanę, zegar i foteł f r y 
zjerski, Krucza 4. m. 13. 

KUPIĘ komplety „Echa" za lata 
1928, 1929. 1930. 1931, 1932 i 1933-
Oferty z ceną sub. „Komplety" do 
administracji „Echa". Karola 2. 

2 POKOJE z kuchnia z wygodami , słc 
neczne świeżo wyremontowane, ulica 
Piot rkowska Nr. 292. m, 14. Plac Rey
monta, 

N i . 

http://kla.se
http://wl.cz
http://wi.cz
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i f c y c l e W a r s z a w y w K i l k u 
w i e r s z a c h . 

W najbliższych dnrnch rozpoczęte 
będą roboty po załatwieniu niezbęd
nych formalność) związanych z w y k o n 
czeniem pozostającego w stanie suro
w y m gmachu miejskiego p r z y ul. Strze 
lcckiej. Gmach ten mieścić będzie dwie 
szkoły powszednie i przedszkole. Obe
cnie mają być wykonane jeszcze ty lko 
wewnęt—.ne roboty wykończeniowe, 
oraz zbudowana sala gimnastyczna. Ro 
boty wykonane będą na warunkach kre 
dy towych . mają one być spłacone w 
cfągu trzech lat- Koszt budowy wyno 
si około S50.000 złotych- W ton sposób 
Praga uzyska wspaniały gmach szkci 
ny, w k tó rym pobierać bę/izie naukę 
przeszło 1.000 dzieci. 

* * * 
Sezon tegoroczny p rzyczyn i ł się 

bardzo znacznie do uporządkowania te 
renów na Żoliborzu. Szczególnie du
żo dla zbliżenia Żoliborza z miastem 
zrobi ł i robi w dalszym cią^n fundusz 
Kwaterunkowy. O lbrzymi wał torto
wy , oddzielający Cytadele od strony 
południowej miasta, został rozkopany 
i zn iwelowany, dzięki czemu uzyska
no ki lka hektarów terenu budowlane
go- fundusz Kwaterunkowy rozpo
czyna na tych placach budowę ki lku 
wie lopięt rowych domów mieszkal
nych dla of icerów i podoficerów- Bę
dą, to u tym sezonie największe objek-
ty budowlane w Warszawie. Koszty 
budowy dosięgną 2 mil jonów z io lych. 
Nowe domy 1 unduszu Kwaterunkowe
go zapoczątkują oddawiia wysuwany 
projekt stopniowej l ikwidacj i Cytadel i 
i złączenia jej z miastem. Ud poiuduio 
we.i bramy Cytadel i prowadzić będzie 
nowa diox;a w stronę dworca ( idań-
skiego. Poprzez lasek, znajdujący się 
na tylach dworca Gdańskiego, droga 
ta dojdzie do końca ul, Mick iewicza, 
która w przyszłości specjalnym wiaduk 
tem ma być przerzucona ponad toru-
mi kolei obwodowej w stronę p i Mura-
nowskiego. 

Policja aresztowała w Warszawie 
39-lctniego Klemensa Lisowskiego, któ
ry przez 19 lat by ł lokajem w do
mach arys tokra tycznych. P rzyb raw
szy trochę manier, zaczął on udawać 
arystokratę i zaręcza! się.,, ze służące 
mi . wyłudzając różne kwo ty pienięż
ne. Do urzędu śledczego zaczęły na
pływać skargi, wobec czego L isow
skiego policja odszukała i osadziła w 
areszcie. 

* * * 
Na ostatuiem walne in zgromadze

niu Związku autorów i kompozytorów 
scenicznych „Za iks" dłuższą dyskusję 
wywoła? projekt powołania na 
miejsce dawnej komisj i rewizy jnej — 
Rady rewizy jno - kontrolującej. Pro
jekt przyjęto z poprawkami i uzupełnię 
tiianni co do rozszerzenia kompetcnc.il 
Rady. która nia sprawować kontrolę w 
iak najszerszym zakresie. 

KRATECZK1. 

Zamiana dolarówki. 
Smutny koniec wesołej zabawy. 

cie zostało, aby mi uprzyjemnić samot
ne życie. Pełne składy materjałów, z 
których sambym sobie szył ubranka fu 
tra, kapelusze, chodziłbym jak lord Kun-
delbury. Piękne byłoby takie życie. 

Swoją drogą nie wiem jak się ma od
być tak i koniec świata, aby zakatru
pi ł wszystkich na świecie ludzi (prócz 
mnie, oczywiście). Czy to będzi/i jakiś 
generalny atak gazowy przyrody na ca
ły świat, czy jakieś potężne trzęsienie 
ziemi (zawaliłoby mi jeszcze Bank Pol
ski i nie mógłbym się dostać do forsy), 
czy byłby to nowy potop. Ale potop 
jest mocno niepewnym środkiem na za
gładę ludzkości. Wie lu moich znaj'omych 
uratowałoby się w myśl zasady, że na
wóz nie tonie. 

A le to wszystko są marzenia. Real-
nem jest to ty lko, że końca świata nie
stety nie było, że nas ty lko łudzono, że 
robiono apetyt i tymczasem w braku go
tówk i , samochodów, samolotów i jachtów 
muszę czekać z protestami, własną żoną 
1 długami aż rzeczywiście nastąpi koniec 
świata. 

KONTROLER. 
Dnia S maja r. b. do małżonków Za-

nieckich przybył Feliks Zakser, oświad
czył, że jest urzędnikiem Banku Polskie
go i chce skontrolować posiadaną przez 
Zanieckich dolarówkę. Po skontrolowa-

czas, przeczekawszy jak już wszystko' p.iu gość oświadczył, że dolarówka jest 
dobrze i solidnie kipnie, do Banku P-d- j już nieważna i należy ją zamienić na no 
skiet'o zabieram cały zapas złota i go- j wą, która nnpewno wygra, 
l ówk i , ładuję sobh kieszenie, ide dalej , ! Naiwni Zanieccy uwierzyl i sprycia-
biore przyzwoity samochód, wstępuję j rzowi i „ a conlo" wygranej wyprawiono 
po drodze do opti.sloszałej knajpki i żyje j libacje. Gdy już Zanieccy byl i mocno za 
sobie jak ten kró l , sam jeden na ca łym; lani, Zakser ściągnął im dolarówkę 

Czekałem ki lka dni na zapowiedzia
ny koniec świata i nic. Już od rana te
go dnia włożyłem na się odświętne u-
branie, ogoli łem się, wypi łem ,,dla ku 
rażu" jeden głębszy konjak i czekam, 
tak przysposobiony aby godnie przyjąć 
śmierć pod gruzami Łodzi. Trochę żal 
mi było młodego życia, które ipdnak 
jest piękne, wspomniałem żałośnie 
wszystkie minione dni radości i miłości, 
usiadłem w fotelu i czekałem. Czeka
łem do południa, niebo już się zaczy
nała chmurzvc, już — już zdawało się, 
że zaczną p idać pierwsze gromy, zwia
stujące ko-fłec świaia i — nic. Wróble 
spokojnie pożywiały się kofiskim nawo
zem, tramwaje jeździły, dorożki w lok ł y 
się, a końca świata nie widać. Po połu
dniu — to samo. Zrezygnowany domy
śli łem się, że koniec świata został odro
czony na czas nieokreślony i przesta
łem czekać. 

Swoją drogą szkoda, wielka szkoda, 
że zawiodły nadzieje na koniec świata. 
Wyobraźmy sobie ty lko , jakby to było 
pięknie. Nik tby nie potrzebował już 
wykupywać weksl i , n ikt nie martwi łby 
się, że handel stoi, a przemysł leżv. A 
przvtcm iak byłoby mi dobrze. Prze
cież niemożliwem jest aby przy końcu 
świata na dwa miljarcly ludzi przynaj
mniej jeden człowiek t. j ja. nie ocalał. 
Jabym oca'ał na pewno. Idę sobie wów 

Kto winien: 
maszynista pociągu, czy szofer czołgu? 

Dalsze szczegóły niezwykłej katastrofy. 
Z Poznania donoszą: 

na torze kolejowym 
w odlestości 500 m. 

pociąg osobowy 2 

świecie, pan 1'uropy i Ameryk i , cesarz 
Austral j i i Azj i . kró l A f ryk i i szukam. 
Szukam, czy gdzie na świecie nie ocala
ła również jakaś mila, mała. ładna 
dziewczynka, któraby zajęła się wraz zc 
mną ponownem zaludnieniem świata. 
Mam do dyspozycji samoloty i samocho
dy, okręty, jachty, kajaki , autobusy; 
tramwaje; słowem wszystko co na świe-

zwiał. 
Po wytrzeźwieniu dopiero Zanieccy 

przekonali się, żc padli ofiarą oszusta i 
zawiadomili o wszystkiem policję, która 
Zaksera odszukało i oddała w ręce spra
wiedliwości. 

Sąd Grodzki skazał Feliksa Z a k s e r a 
na 3 miesiące aresztu. 

Jerzy Krzecki. 

Ohydna scena w browarze. 
Kaleka zbeszcześc.t obłąkaną. 

Jak podaliśmy wczoraj 
z Wągrowca do Poznanie., 
od Głównej, zderzył ste 
czołgiem wojskowym. 

Szosą od Poznania na plac ćwlczetl w Ołów 
nej oodąźaJ około gedz. 8-ej 'ano pluton etol 
tbs typu „Renault" z I - t o puflru paitcernojo. 
Naprzeciw strzeln.cy wojskowej w Głównej 
czołgi skręcały w bok w kierunku ptecu ćw i 
czeń. Droga t szosy prowadziła przez prze
jazd kolejowy. W momencie, kiedy pierwszy 
czołg znajdował ste na zakręcie na torze, na 
wzgórzu od surony Wągrówea Ukazał się pę
dzący z Wielką szybkością 

pociąć osobowy. 
Na szosie powstało poruszeń:*, Odległość 

była tak krótka, a szybkość poć ągu, która wskii 
tek spadku toru zwiększała s-it tak znaczna, ze 
nie wiedziano, czy czołg, który pomazał się 
bardzo powoli, zdąży wcias zjechać Rozpo
częły s.c krzyk! ( nawoływania; maszynista w 
ostatniej chwili zaezaJ hamować. Zaskrzyp aly 
hamulce: pociąg przejechał przez d k w y f o w a . 
mie toru z drogą. Wszyscy stanełf w napięciu: 
uderzył czy nfe uderzył? 

W momencie m.lanla nic było słychać ł a d -
nego uderzenia. Tymczasem za drugim w. go
nem pociągu wzhff się w góra płomień A 
n-iec jedn:k uderzył. 

Wszyscy przechodzą gwałtownie na drugą 
stronę i oczom pasażerów laik i p m goditych 
widzów ukazał się straszny widok Obok po
ciągu legł w rowie zupełnie strzaskany czołg, 
a obok 

tezał ranny szofer. 
starszy strzelec Paweł Busse. Jak sie oka
zało, parowóz zaczepi buforem w ostatnie] 
chwili ozon czołga. Pod wpływem po
tężnego uderzenia czoła V zrobił obrót o ISO 
stopni 1 lesl zupełni* rozb.ty obok tor,:. K le . 
rowca, w'dzsc niebezpieczeństwo, zdążył w 0 -
stati:.'ej chwili wyskoczyć i doznał tylko nie

znacznych obrażeń. Rannego przew.ezfcno n» 
tychmlast motocyklem do szpitala. 

N i t leprtj t katastrofy w.v*zedl pociąg. Cata 
,cwa strona parowozu została rozbita t:k że 
parowóz i i» mógł ste dalej poruszać. R A w n i t i 
poważnie uszkodzony zostaj t i w . brsnkart 
(wóz bagażowy), idący tu i za lokomotywą ora* 
p.erwszy wazon osobowy. Przy part/Wozie ro i 
Wtt zostały ezęsei tłoków i kół, przy wozit 
b a t a z o u y m złamana została przednls ot, w y 
kręcane koła, poodrywane niażnic* 1 ł iopme. 
Przy wagonie osobowym oderwane zostały *ów 
nież mażnee i stopni-,: 

W półtorej godrinie po wypadku zjechał ne 
miejsce katastrofy pociąg ratunkowy i wlodre 
kolejowe, które zaczęty 

przeprowadzać śledztwo, 
P izy pomocy pociącu ratunkowego odprowa
dzono na b o c z n i e kolejowa parowóz j uszko* 
d/one wagony, przyrzent napotykano na w.e. 
lada trudności, gdyż kola wagonu bagażowego 
nie obracały się i trzeba było lać na ssynjr 
oliwa, ażeby hamujące koła mogły łatwiej 
ześlizgiwać. Po usunięciu wagonów uszkodzO. 
nych poc.a? potechał z dwusodzinrem pize-
szło opóźnieniem do Poznania. 

Dodać, należy, że katastrofa wydarzyła sie 
w dnfu, w którym reszta pułku udała s l i pr>d 
dowództwem dowódcy p i lku na manewry do 
Biedni ika, 

Kto ponosi w-nę, ustali nfewątplwfe dopiero 
śVdztwo. Faktem jest. że szofer czołgu, będący 
zupełnie zamknięty ze wszystkich Strop, Ule 
mógł w '»s»ć nadjeżdżającego poełągu ant 
też słyszeć, wskutek warkotu motoru, (Jawę* 
nych sygnałów. Z drugiej strony zdołano usta
lić, że maszynista pociągu zaoząf hamować w 
ostatniej d iw l '1 . gdyż pocł*2 Po najecharfu cwti 
gu zatrzymał się natychmiast w niewielkiej ó* 
tłłeglośoi od m'e.!sca katastrofy, która w y d a 
rzyła się dokładnie o godzinie *.?4. Na szere . 
ście obyło s c be* powatflfejssyeh strat w h -
dztech, które byłyby nfeunUkmione. f d y b f n a . 
stąn ;ł wybuch benzyny w czołgu 

Wizyta skruszonego defraudanta. 
Przywłaszczenie 16 tysięcy złotych. 

sił się jakiś osobnik, który podał się nio więcej maikować nia mógł i cała 
za b sekwestratora Kasy .Stefczyka w j sprawa powinna była wyjść nejaw. tbiegł 
Wilejce Powiatowej Mikołaja Danlłowa narazie z Wilełki i przybył do Wilna, 

Z Wiloa donoszą: 
Do wydziału śledczego m. Wilna żgło-

Przez dłuższy czas matkował po
p e ł n i o n e n a d u ż y c i a Kiedy j e d n a k OStat 

Ze Lwowa donoszą: 
Organa policyjne wpadły przypadku 

wo na ślad przerażającej zbrodni, ktńirrj 
dopuścił się kaleka bez nóg, żebrak 33-
letni Jerzy Jaroszewski bez miejsca za
mieszkania 

oa osobie 12-letnie? upośledzonej 
na umyśle 

Irenie T., córce kolejarza zam. przy ul. 
Dekerta. 

Oto dwaj przechodnie, u zbiegu ulic 
Gródeckiej i Piotra Skargi, zauważyli 
stojącą opodal u zbiegu tych ulic, małą 
dziewczynkę, która przy pomocy gestów 
porozumiewała się z kaleką boz nóg. 
Zaciekawieni przechodnie postanowili 
obsery/ować, co z lego wyniknie i pic- 1 

baweni zauważyli , że pierwszy wszedł 

do starej rudery ów żebrak, a w kilka 
minut później za nim 

weszła owa dziewczynka. 
Przechodnie ci zawiadomili o swo;cra 

spostrzeżeniu posterunkowego 
runkowy wszedł do rudery i tutai za 
stał dziewczynkę rozebraną z bielizny w 
objęciach zwyrodnialca. Oboje sprowa
dzono do Wydziału śledczego, gdzie ka 
Icką tym okazał s ;ę żebrak Jaroszewski, 
który przyznał się, żc zwabił dziewczyn 
kę do browaru i 

t-m ją zbeszczościł. 
Okazało sie dalej, źe dziewczynka ta 
iest upośledzona na umyśle i uczęszcza 
do szkoły matołków. Dziś zostanie o-
na podebnn ngle.Lrinom lekarskim Zwy 
rodnialca kalekę aresztowano. 

oświadczył, iż chce złożyć ważne zez 
nania. 

Przesłuchane gó natychmiast Ze zło
żonego przez Daniłowa zeznania wynika, 
iż pełniąc od kilku lat funkcje s e k r e t a 

Poste-j rza Kasy Stefczyka w Wilejce Powiato
wej dopuścił się nadużyć 

na bardzo poważne snaay. 
Poczynając od 1931 roku przywłaszczał, 
jak sam zeznaje, systematycznie pienią* 
dze z Kasy Stefczyka na o g ó l n a su
mę przewyższającą 16 tysięcy zł. 

cbcąc tu ukryć sic W międzyczasie jed
nak zmienił swoja postanowienie i zde
cydował odpokutować za popełniona 
przestępstwa, wobec czego nie czekając 
na wszczęcie za nim dochodzenia, samo 
wolnie 

zgłosił aic do policji. 
Po zaprotokołowaniu jej{o zeznań Da 

niłowicza aresztowano. Z polecenia 
władz śledczych został on przesłany pod 
e s k o r t a do Wilejki Powiatowej do dytpo 
zycji miejscowych władz policyjnó-ited-
czych. 

J Zapr enum«ru| dla swych dzieci l 
IMAŁY KURIERY 

PIERRE NEZELOFF. 

Wspomnienie. 
Przyszedłem do mego przyjaciela, R o 

berta MurgCfa po jakąś informację, któ
rej udzielił mi chętnie, I już żegnałem się 
z niflł, gdy na progu swego gabinetu za
wahał się i rzekł ml z zażenowaniem, un; 
kając mego spojrzenia * 

—Czy masz dziś wieczór wclny? 
— Tak... 

— No, to zestań ze :nna. Zjemy obiad 
razem... nie edmawaj mi... potrzebuję 
Iwego towarzystwa. 

Sp;jrzalem na niego ze zdziwieniem. 
Wyglądał źle i mirtę, miał dziwna. 

— Czy dolega ci coś*? 
— Och! trzymaj?) sie jeszcze solidnie. 

Chodzi o co innego... 
Położył m! rękę ha ramieniu i zauwa 

?yłem, źe drżała. - Chodź -— rzekł mi. 
Udałem się za nim do salonu. Przy 

oknie stał fotel, na którym usiąść chcia
łem, ale odciasmał mnie brutalnie: 

-** Nie, nie tutai, — rzekł mi szw 
stko, dodając odrazu: 

— T o jej fctel,.. fotel, na którym za
wsze siadywała... 

Odwrócił oczy od meno badawczego 
Wejrzenia. Zaczynałem domyślać się po 
wodu. A ' * którego mnie zatrzymał, i cze
kałem z zaciekawieniem, co mi jeszcze 
Powie. 

— Dziwi to ciebie? — zapytał. — 
N i * rozumiesz mnie?... Posłuchaj, żeby 
Przynajmniej kto*- bliski mf wiedział. 
Musisz... Nie mogę nadal żyć z tym cię 
żarem ha sercu... który dźwigani stale.. 

Mówił j_t W7r&#ta4ące egzaltacją, któ 
Ta załamała sie z n ^ a r l a . 

Usiadł naprzeciwko mnie. Złożywszy 
na kolanach splecione ręce, z głową pod 
hiesicna, oczyma utk\v ;oneni; w mrok za
padającego wieczora, zaczął mówić gło
sem wolnym, jednostajnym i głuchym, ja
kim — zdaniem mojem — przemawiają 
zbrodniarze, gdy po OTłfcfcn oprrze, «wał 
lownem zaprzeczaniu swej winy, poddaje 
się wkońcu i składają zeznania z nlepo 
wstrzymaną szczerością. 

— Znasz historję inego małżeństwa... 
faktu banalnego... Rodziców już nie mia 
łem i do trzydziestu pięciu lat trwałem w 
celibacie. Posiadałem jednakże starą ciot 

I kę, dbałą o moją przys7łość. Prawi ła mi 
stałe kazania na temat rozkoszy domowe 
go ogniska, gromadziła tysiączne argumen 
ty dla przekonania mnie. Z uporem odr /u 
«;ałem wszelkie partje, jakie wynajdywała 
dla mnie, bcwietn nadew$z,vstko ceniłem 
swoja swobodę. Lecz oto zachorowałem 
poważnie, przypominasz s bie może owo 
zapalenie płuc z rozlicznemi komplikacja 
mi |— trzy mieaiące w łóżku z śmieicią w 
zasadzce, ukryta poza pudełkiem z ampuł 
kani; do zastrzyków i butelka 'lekarstwa. 
Wreszcie wróciłam do zdrowia, ale nie 
czułem sie świemłe. Z tego skorzystała 
moja ciotka, by pinowi^, swoje zabiegi. 
T y m razem nie stawiałem oporu. Przed
stawiła mnie Janinie. Buziak miły... ład 
hv posag.... dobre wychowan :e... Było mi 
obojętne: ta cz,y inna. 

A wiec ślub został zawarły. Znałeś 
laninc i może sąd. jak' sobie o niej wyro 
biłeś, n:e różn ł się nlczem od mego własne 
Ró sądu w owym czafie. B v N wzorowa 
pan ;a domu ' dobrze prowadziła nasze go , 
spedarstwo. Była dla mric zrf.edwie 
r.zelńś więcej ceł zwierzątka rłonnwe^o. 
I Jscosobienia łagcdiesro i biernego, nigdy 

n o przeciwatawiala mi swego zdania. Z a 
jęty memi intereszmi i stosunkami, newiele 
zwr.-caiem uwagi na nią, tyle tylko, ile 
trzeba byio, cd czasu do czasu, gdyż cłio 
d / !o przecie o założenie rodzln,y, iak 
twierdziła moja ciotka, Janina nigdy me 
wyrażała określonych, stanowczych ży
czeń, wydawała się zadowolona ze wszyit 
kiego nigdy jednak ne była wesoła. 

Niekiedy wychodziliśmy wieczorami: 
ona lubiła operetkę, ale ja wolałem musie 
hall. Chodziliśmy więc, gdzie che ałem I 
oglądaliśmy g!rls'y, tańczące przy rytmie 
epileptycznej muzyki. Na lato wyjeżdża
łem z nią nad morze. Mijając brzegi Lo-
aiy, nad którą sę urodziła, zachwycała 
się zawsze: 

„ — Jakie to piękne!" — I nic wię
cej. 

Podobne życie trwało trzy lata, I oto 
pewnego wieczora nie Wróciła do domu. 
Czekałem na nia bez zbytrrego zaniepo 
kojena. Późnym już wieczorem zjawił się 
i-zcfer jakiejś taksówki i przyniósł mi list 
od niej. Trzy wiersze jej równego, czy
stego pisma, które umiem na pamięć: 

„P%cbercie, znalazłam człoweka, który 
k-cha mnie i rozumie. Odchodzę od Cie
bie uważam to za Uczciwsze. Wybacz" mi. 

lariha". 
Było to wszystko. Zrazu — przysie 

utdir < i. — r t doznałftn cx ewu. raczej 
zdziwienia. A więc nie czuła sę tzczęllf 
wa, ze mną? Następnie zas doznałem 
wielkiej radości, uczucia szczęśliwego oswo 
bodzenla. Byłem wolny! Wolny, jak za 
kawalersk ch czasów, lecz zdolny prmadlo 
"izez porównanie, ocenć należycie war-
: odzyskanych rł#bt 

Po -vróciłevi do •^^•/r' nawyków • 
starych. zar.ietłLauftf przyjaciół, dc 

jkilku miłych kobieciątek. Fetowano mne 
z radością, ale wkrótce popsuła sę jakaś 
sprężyna. Byio to, jakby z zegarkiem, 
nienakrecanym przez czas dłuższy. Nakrę 
eony znowu po dłuższym czasie, albo się 

I spieszy, albo opóźnia lub wkońcu staje. 
' T a k d z a b sic ze mna. Zupełnie nieswia 
dom;e stałem się niezcioln,v dotrzymania 
kroku dawniejszym mym towarzyszom. 

Przedewszystkiem brakowało mi* cze
goś w mieszkań u, obecnie za obszernem 
dla umie. Gospodarstwo domowe szło ku 
lawo, miałem stałe przykrości ze służbą, 
k u c h a r k a karmiła mnie jakiemiś paskudz
twami, bielizna moja rozpadała sie lub g 
nęła. Pomimo woli kogoś szukałem w 
mieszkaniu... Tak jest, brakowało mi jaj... 
Och! nie z powodów, jakie przypuszczasz 
ale jest pr trzeba człowieka mieć towarzy 
stwo i czuć, że tuż < 'wk znajduje się ży 
wa Istota, choćby się jej nie widziało na
wet. Gdy była tutaj jeszcze. 2ajmcwała 
mało miejsca, ne słuchać jej było wcale, 
a jednak była ebecna. 1 gdybym zachoro 
wał, przybiegłaby odrazu... 

Zacząłem myśleć o niej — początko
wo od czasu do czasu tylko, następnie co 
raz częściej, a wkońcu niemal zawsze. 
Obraz jej pojawiał się we mnie, jak 
wschodzi słońce: zrazu jako plama c/er 
wofiji bez blasku, ale potem rośme i porł 
nosi się coraz wyżej! Wkońcu zalewa ca 
le ni«bo i trzeba przymknąć oczy. 

W ten sposób powróciła do rrmie. 
Wierz mi« wielu ludzi zapomocą wspom 
nień odkrywa różne rzeczy. Narazie nic 
nie wdzą, albo zdaje im się, że nie wi
dza* ale siatkówka ich bez ich wiedzy re 
jestruje różne obrazy. Są to wizje spóźnio 
ne, rodzaj zdjęć fotograficznych, które 
„wywAłuje'* się pó/ni«j. 

Tak było z Janiną. Tysiące szczegó-
' łów cdsłon ły mi się nagle i utworzyły 
\ prawdziwą Janinę. Wskrzesiłem ją nie* 
Uwiadomię. Czy chcesz przykładu? Była 
brunetką 1 miałem ją t& brunetkę, podob
ną do wszystkich kobiet o tym odcieniu 
włosów. Obecnie wiem, że włosy jej mia-* 

1 ły odblask rudawy, a Janina, którą V/'A 
I dzę w myśli, ma główkę lśniąca i złocistą. 
A oczy jaj, do których nigdy nie zaglą
dałem gdy była ze mną wydaia mi się naj 
piękniejsze na świece. Są jakby arcydzie 
lem, którego lektura nudziła mnie. ale £ 0 
odnalezieniu porwała, stając a>ę wreszcie 
zrozumiała dla mnie. Odnajduję leż w pa 
mięci kształt jej rąk, prześliczny łuk ust > 
jej wdzięczne ruchy. Wiem obecnie, jak 
dalece była finezyjna, delikatna ; słody
czy pełna; wiem, co ukrywało się za jej 
milczeniem, co pogłębiało smutek jej oczu, 
wiem wreszcie, że mnie kochała, że przei 
czas dłuższy nikogo poza mną kochać n * 
pragnęła. Miałem przy sobie duszę czy
stą rzadkiej wartości, istotę dumną, uczci 
wą i piękną, której zatrzymać przy sobie 
nie potrafiłem... 

Tak jest: w.d/ę ją obecnie taką, jaką 
była naprawdę, M a m obraz jej w oczach, 
mózgu i sercu. Zmartwychwstała we mnie) 
zawładnęła ciałem mem i rfiuzą i uwolnić 
s:e r d niej nie mogę! 

Robert Murget urwał, konwlsyjnte 
ścisnął mi rękę głosem dchym, zbiedzo* 
nym, zgorzkniałym z bólu wyznał: 

— Bo teraz — w'dz'sz — teraz k'ćM 
cham ją ! 

Nie poruszyłem sie i nic nie rzekłem* 
Bow ;em cóż powiedzieć mogłem? Tj/lka 
oczy me, jak w przepaści, utkwiły w pm 
stvm fotelu, w którym zwykła była sie* 
dzeć Janina. 7'/ um. L. i U . 

http://kompetcnc.il
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ZAGADKA DWÓCH TRUPÓW KODiECIfCH* 

„AKSAMITNA TYGRYSICA". 
Perypetie skazanej na śmierć. 

Nowy Jork w czerwca . 
Czyte ln icy wie lk ich dzienników sunę 

rykańskich zostali w tych dniach poz
bawieni dwóch sensacyjnych rubryk 
prasy: sprawy Mooney i Winn ic Ruth 
.fudd. Jest to za wiele naraz. 0 3 lat bo 
Hieni oba te słynne procesy t r zyma ły 
w naprężeniu świat prawniczy z jed
nej * t rony, a z drugiej — roznamiętnio-
ną publiczność. 

Sprawiedl iwość Yankesów przeszła 
wielką ewolucje od czasów bohater
skich, gdy zwyczajnych koniokradów 
w Far-West 

wieszano niemal m poczekaniu 
w następstwie w y r o k ó w sądów doraź
nych. Dziś stało się rzeczą niezmiernie 
skomplikowaną i długotrwałą umieścić 
kogoś na krześle c lektrycznem. a długa 
procedura sądowa staje sie wyra f ino 
waną torturą, przedłużającą agonję 
skazańca. 

Mooney, będący czemś w rodzaju 
amerykańskiego Dreyfusa, został ostat 
nio uniewinniony po latach przez sąd 
przysięgłych w San Francisco. 

Inny zgoła obrót przyjęła sprawa 
zastraszającej jednostki, Jaka jest „ A k 
samitna Tyg rys i ca " . 

17 października 1931 r. młoda kobie 
ta n iezwyk łe j urody zgłosiła sic w Los 
Angeles do kasy bagażowej Southern 
p a c i f i c po odbiór trzech sztuk bagaży: 
dwóch ku f rów i wal izy , nadanych w 
Phocnix (w st. Arizona). Urzędnik bez 
r,ośplechu wzią ł sie do tej z w y k ł e j dla 
niego formalności, gdy w tem zauwa
żył , że z Jednego z ku f rów 

sączy sie k r e w . 
Wobec tego, że płaci sic dość wysoką 
taksę w w o z u za zwierzynę, zabitą w 
Manie Arizona, a dostarczoną do Kal i 
to rnj ł . urzędnik zagadnął „młoda kobie
tę, czy nie ma nic do zadeklarowania. 

— Nie, — odpowiedziała podróżna 
z w ie lk im spokojem. 

— W takim razie prosi łbym o o two 
rżenie ku f rów. 

Młoda kobieta, nie tracąc zimnej 
krwi, poszperała w torebce. 

— Nie wz ię łam kluczy z sobą — o-
świadczyła, — przyjdę później. 

Urzędnik przy ją ł to obojętnie. Po 
trzech dniach nie zgłosi ła sie jeszcze. 
W międzyczasie pod" jednym z ku f rów 
u tworzy ła się kałuża k r w i , a jednocze
śnie zauważono zaduch nieznośny, w y 
dobywający się stamtąd. Zawiadomio
no policję, a po otwarc iu kufra znalezio 
no w nim masę niekształtną ciała ludz
kiego w rozkładzie. Lekarze sądowi 
hez trudu zor ientowal i się w maka
brycznej zawartości ku f rów: by ł y to 

ciaia dwóch młodych lobie t. 
Zbrodniarką okaząla_ sję Mrs. W i n 

cie Ruth Judd. osobistość znana w 
fwem rodzinnem małem mieście. D y 
plomowana pielęgniarka, wysz ła za-
mąż za naczelnego lekarza szpitala 

znana i szanowana powszechnie. 
Wprawdz ie Mrs . Judd swego czasu w 
konkursie piękności uzyskała ty tu ł 
miss Ar izona, ale w Ameryce w tego 
rodzaju odznaczenia ubiegają się na
wet córk i najlepszych domów. 

Obie o f iary : pielęgniarka, Agnes 
Ann Le Roy i nauczycielka E l r ig Sa-
muelson zamieszkiwały razem odległą 
wi l lę. Zn ik ły jednocześnie 16 paździer
nika t. j . w przeddzień wy jazdu pięknej 
podróżniczki do Los Angeles. Winnie 
Judd nie mogła darować p. Samuelson, 
że odbiła jej serce bogatego kupca 
drzewnego. Wszczęto więc poszukiwa
nia za p. Judd. oskarżoną o zabójstwo z 
zazdrości. 

W ciągu czterech dni policja całej 
Kal i fornj i daremnie poszukiwała mor
derczyni . Jednak dnia 24 października 
ta ostatnia oddała się dobrowolnie w 
ręce władz. Z jawi ła się w komisaria
cie policji z ręką na temblaku, okazu
jąc ranę postrzałową, zadaną jej rzeko 
mo przez p. Samuelson, wobec czego, 
występując w obronie własnej , zabiła 
ją, a strzelając, zabiła również inf irmjcr 
kę. która przybiegła na ratunek towa
rzyszki . 

Ekspertyza lekarska wykazała nie
prawdopodobieństwo tej wersji 

Rana zadana była później. 
Mrs Judd nie zawahała się okaleczyć, 
widząc, żc zbrodnia jej została wykry ta . 
Zostało nawet dowiedzione, że obie ko 
biety zamordowano we śnie. Słowem: 
szczegóły zbrodni zostały ujawnione 

Pomimo to przestępczyni postanowi
ła uniknąć kary. Zgórą dwa lata obroń
cy używali wszystkich sposobów, bv o-
toczyć ją nimbem ogólnego zaintereso
wania. Udało się im to tak dalec?, że 
dookoła niej utworzyła się legenda o jej 
niewinności, a nawet pozyskała sympa
tie ogółu. 

Wkońcu jednakże przysięgi w 
Phoenix, w lutym 1932 r. nie duli się 
wzruszyć. Już od początku procesu u-
chylono „obronę własną'', jako rzecz 
zgoła nieprawdopodobną. Lecz wówczas 
ojciec oskarżonej wystąpił przed są
dem, oświadczając, że córka jego zavsze 

okazywała chorobliwą zazdrość, 
będącą niewątpl iwie objawem rozstroju 
umysłowego, wytłumaczonego tem bar
dziej, i e w rodzinie by ły liczne wypadki 
chorób tego typu. 

10 lutego 1932 r trybunał wydał 
wyrok skazujący, nic przyznając okolicz
ności łagodzących. Zgodnie z prawami 
stanu Arizona zbrodniarkę czekała 
śmierć przez powieszenie. Obrońcy jej 
apelowali. Dopiero dziesięć miesięcy 
później, w grudniu 1932 r. dowiedziano 
się, że prośba apelacyjna została odrzu
cona, a wykonanie wyroku naznaczone 
na dzień 17 lutego 1933 r. W między
czasie jednak skazana zaczęła okazywać 
objawy szału grożąc samobójstwem, roz 
ooczynając lub przerywając głodówkę 

zawieszenie kary do 21 kwietnia, po u-
przedniej obserwacji oskarżonej przez 
lekarzy psychjatrów. 

Ameryka pomimo kryzysu bankowe
go i powrotu piwa skupiła całą swoją 
uwagę na rozwiązanie tego ponurego dra 
matu. Prasa dostarczała codziennych 
wiadomości o sensacyjnej sprawie. Dzień 
nik i doniosły ostatnio, że niejaki Phil 
Hanna, zamożny obywatel i dyrektor 
banku w Cadmi (st. Il l inois) zabiega na
tarczywie o zaszczyt dokonania egzekucji 
nad Mrs. Judd. Businessman ten zaczął 
karjerę swoją jako kat zawodowy, o-
waźa więc, że ten , .wypadek'* war t 
jest jego trudu. Dawniej miał spo
sobność dopełnienia egzekucji na 61 o-
sobach zapomocą jednego i lego samego 
sznura, k tó ry chowa jako rzecz cenną 
w metalowej skrzyneczce aby ochronić 
go od wilgoci i pleśni. Od czterech lat 
odpoczywa od zajęć kata, i bezczynność 
nudzi go. Oświadczył dziennikarzom, ze 
„of iarował swe usługi z pobudek huma 
nitarnvch. gdyż posiada tajemnicę wie
szania ludzi bez bólu, a kaci dzisieisi nie 
znają się na niczem"... 

Zabiegi jego okazały się daremne, 
gdyż po ponownej ekspertyzie lekar
skiej Mrs. Judd zamknięta została w za
kładzie dla obłąkanych, ale jest faktem, 
że pod jednym przynajmniej względem 
zachowała zdrowe zmysły; jak donosi 
Chicago Tribune ..starała się w obrębie 
więzienia 

zostać matką, 
by uniknąć stryczka". 

Oporski. 

C Y N I C Z N Y Z B R O D N I A R Z . 
54 lata życia — 20 lat więzienia. 

W Wiedniu toczył się przez t r z y dni 
proces przeciw zwyrodnia łemu morder
cy, Franc iszkowi B ł a ż e j o w i Obiecał 
on małżeństwo służącej Karol inie Unter 
stróge i 

wyzyska ł ja f inansowo. 
Kiedy oszukana robi ła mu w y r z u t y i 
grozi ła doniesieniem, udusił ją, poćwiar 
tował jej ciało i wrzuc i ł do Dunaju. Po 
licja schwyta ła zbrodniarza po ki lku 
dniach. Przed sądem odg rywa ł on ofia 
re nieszczęśliwego wypadku i rzewnie 
płakał. Twierdz i ł , że zabił dziewczyna 

niechcąco, że szalenie ją kochał i t. p. 
W czasie śledztwa i procesu wysz łe 
jednak najaw, że u t r z y m y w a ł się z o 
szustw matrymonia lnych i bezczelnie 
wyzyska ł 

cały szereg kobiet. 
Przysięgl i uznali go jednogłośnie 

w innym morderstwa a sąd na podsta
w ie tego we rdyk tu skazał go na 20 lat 
ciężkiego więzienia, co się równa do-
żytn iemu, pozbawieniu wolności, gdyż 
Błażej ma już 54 lat. 

Głowa oddzielona od karku 
Zbrodnia obok szynku. 

Straszną zbrodnię odkry to w fran-
•uskiem mieście L i l le . W sypialni , p rzy 

legającej do szynku, którego właścic ie ' 
ka by ła 62-Ietnia panna AverIon zna
leziono jej zw łok i , leżące w kałuży 
k r w i obok kanapy, na której stara pan 
na spała. Nieznany zbrodniarz napuJ' 
oanne Aver lon niespodziewanie i udu
sił ją, nas:ęrr. ' t szerokim ostrym no
żem odciął jej 

g łowę od karku . 

Głowę znaleziono leżącą obok kanapy 
Po dokonaniu morderstwa zbrodniarz 
splondrował całe mieszkanie w poszi 
k iwaniu pieniędzy. Parma Aver lon by ł ; 
bardzo oszczędna i miała uzbieram* 
większa gotówkę, k tóre j w szafie śc i c 
nej, znaleziono 

nienaruszona kwotę 100.000 fr. 
Zbrodniadz czyhał widocznie na pan
nę Aver lon w szynku, a po zamkuięcii 
•okala dokonał morderstwa. 

~ O Q O -

Dw«a strsaoly w piwnicy 
Głód wypędź ł zbrodniarza z lasu. 

chanki, jej ojca, swego 5 k>tnu-go ! ; nk» 
i drugiego jedenastoletniego chłopaka 

miejscowego. Ojcem jej by ł duchowny Przyjaciele jej zwrócil i się do guberna 
- metodysta. Mac Kinnel, osobistość torą Ar izony, k tóry wkońcu zarzadził j 

Pierwsze zbiory truskawek. 

Stosując się do starej tradycji mieszkańcy gminy Nemi koło Rzymu, udają się 
z pierwszym zbiorem truskawek do kościoła, by otrzymać błogosławieństwo 

proboszcza. 

Policja francuska poszukiwała od k : l 
ku tygodni potwornego mordercę, Wio 
cha, Jana Baptystę Dclbono, którv b y ł 1 Oiciec i 5-lctni jego svnck 
sprawcą strasznej tragedji we wsi S i - j zmarl i , 
vigny sur Orge. Pelbono oddał s/.ercg natomiast kochanka i 11 iHni i -h łnpak 
strzałów rewolwerowych do swojej ko- są w szpitalu. Po dokonaniu /hmcin 
mmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmtmwmmmammmmmwm ' I V b o n o znikł h r / śladu. Potem | v h < K* 

otrzymała od niego list, w którym « 
wiadamiał. że popełnia samobójstwo 
Okazało się to kłamstwem, wymysłu 
nem przez zbrodniarza dln zmylenia po 
ścigu. 

Oncgdaj jeden z mieszkam ów m ej 
scowości Athis Mons wpobl i /n 1'aiyźa 
zauważył nieznanego osobnika, M' y 
wdarł się przez mur do snmotne| wi. l i 
Zawiadomił o tem natychmiast policję, 
która weszła do wi l l i i spostrzegła niez
nanego osobnika, który «krył «;>»• rlo 
suleryn. Rozległy sic dwa strzały ' 'o 
chwil i w jednym z kuryta izy si ' t«iyn 
znaleziono poszukiwanego DtfirO" 
na z raną w głowic. Morderca chciał po 
pełnić samobójstwo, ale zranił się 1 y'kr 
cielico. Grozi mu 

utrata oka. 
Zbrodniarza przewieziono w stanu 1 

groźnym do szpitala, gdzie po zabiegach 
lekarskich złożył obszerne zeznanie Po 
dokonaniu morderstwa w Savigny «tir 
Orge włóczył się po lasach, 'yjąc ty l 
ko roślinami lub niekiedy kradzion nu 
prowiantami. Do samotnej wi l l i wdarł «ię 
aby zdobyć jakąś żywność. Delbouo mia* 
zamiar dostać się do szpitala, w kterym 
leży ciężko ranna jego kochanka, za
bić ją, a po dokonaniu tego aktu zemsty 
popełnić samobó s'.*o na grobie zabitego 
przez niego syna 
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Wieczna młodość 
P O W I E Ś Ć . 

Wybuch śmiechu był jedyną odpo
wiedzią. Swoja drogą wszyscy czuli 
się rzewnie. Źai im by ło Janusza, k tó
r y siedział posępny i milczący, żal tych 
dni , k tó rych urok zabierała ze sobą 
Ar i . 

— Ech. Adrian ko — odezwał słę rrw 
j v k — zostań z nairrrl. Sama mówi łaś, 
że ci wśród nas dobrze. 

— T v wiesz, smyku, że nie mogę, 
poco wa łkować jedno i to samo. — Sta 
la ze szklanka wina w ręka. 

— Evoe, chłopcy! Niechaj się świę
cą dnie naszej pracy i młodości. Wszy 
stko, co przeżywamy, ma swoją war
tość i swoją cenę, tak wysoką, jak ce
rta k rw i . k tóra płynie w naszych ży
łach. Evn-a l'arte.... 

— Eviva — krzyknęl i zgodnie i ja-
keś niebo ich humoru wypogodzi ło się 
tak. tf wkońcu zaczęli padać sobie w 
ramiona, potom śpiewać, a wraz z n imi 
śpiewała cała kawiarnia. Wreszcie od
prowadzi l i Adrjankę i pełni zadowole
nia rozeszli sie już dobrze po dwuna-

I ..iMepnego dnia Janusz nie przy
szedł do Adr.ianki. Pracował z taką 
rasia f. takiem zacięciem, jakby ten je 
Jen iedvnv dzień mu ty lko pozostał, 
' lop l ł w pracy cała swą rozpacz i za-
\\N'X1 : żal do Ar i . Wieczorem chodził 
długo przed domem, w k tó rym miesz
kała. Na górze na dnigiem nietrze b ł y 
syczało światełko. 

— Adrjanko, czemu odchodteisz, w y 
ła w duszy chłopca tęsknota. Tak bez-
tadzieftiie ą i s te sa. bez ciebie godziny-

Ale A r i tue s łyszała Klęczała przed 
obrazkiem Matk i Boskied uśmiechnięta i 
modli ła się cichutko. Dziękowała Bogu 
za wszystke dni, które przeszły nad jej 
sercem i nic zeń nie zabrały. Zostało 
gorące i młode. 

A gdy małe okienko zaległ mrok. Ja 
nusz wróc i ł do siebie. Stanął przed po
sągiem i pchnięty nieznaną, a potężna 
mocą ucałował drobną glinianą stopkę. 

Dopiero w dzień przedstawienia 
spotkań' sie za kulisami. Nie zważając 
na obecność Mańka, Holendra i całej 
gromady innych, Adrjanka podbiegła 
do rzeźbiarza i zarzuciła mu ręce na 
szyję. 

— Już myślałam, że nie przyjdziesz 
— szepnęła. 

Obecni poznikali gdzieś w czelu
ściach sceny, garderoby i kulis. Ci dwo 
je usiedli na o lbrzymim bębnie, t rzyma
jąc się za ręce, z oczami w oczach. 

— Jaśku, nie mar tw się, tak być 
musiało. 

— Mogłoby być inaczej, gdybyś 
zechciała. 

— Nie wolno mi teraz nawet chcieć. 
Janku. Ojej, ojej, łzv mi leca. ą rzęsy 
mam nczernione. 

— Trzpiocie ty , maleńki, złoty, ko
chany, jedyny. Ja cię jednak rdobędę, 
Ar i , za wszelką cenę. Odnajdę cię na 
końcu świata i będziesz ty l ko moda. 
Żadnych tajemnic, żadmvch wyjaiadów. 
Ja cie zdobędę. A r i . 

Przez łzy uśmiechała się do niego I 
bawi ła się złocistą czupryna chłopca. 

Publiczność jęła t łumnie naojywać. 

Przeważnie Polacy, by ło jednak wielu 
Francuzów, a nawet sporo cudzoziem
ców. Konsul polski siedział w pierw
szym rzędizic poważny uroczysty, ale 
skoro przed kurtyna w y k w i t ł Ghandi, 
skurcz śmiechu w y k r z y w i ł najpoważ
niejsze twarze. , 

Olbrzymia owacja spotkała Adr jan
kę. Zgromadzeni licznie studenci hu
czel i : 

— Wiwa t , mateczka! Niech żyje na
sza mateczka! Niech żyje Ar i Klaudius! 

Znali ją przecież wszyscy, jeśli nic 
osobiście to z opowiadania, z widzenia, 
czytal i jej poezje, a teraz słuchali pio
senek. Z kwiatami wystąpi ły i dzieci 
z ochronki i redaktor, pod którego o-
pieką Ar i stawiała pierwsze krok i w 
Paryżu. Nieyvidomv skrzypek wziął jej 
gJówkę w obie ręce i m ó w i ł : 

— Szkoda, że pani nie rozumie po 
włosku, signorina, u nas wszystko ład
niej b r z m i Oh, la bella mała Madonna, 
niech ci Bóg błogosławi za wszystko 
coś uczyni ła, za twó j słodki głosik. Ja
dę do swojej ojczyzny, ale do śmierci 
bede miał tam pod porwiekami twoją 
twarzyczkę, k tóra czuję... 

Po twarzy A r i spłynęły gorące łzy , 
mieszając się ze szminką i tuszem. B y 
ła szczęśliwa bez gramie, ale mimo wszy 
stko, to przecież jest pożegnanie. Na 
dworzec odprowadzić ją mieli ty tko 
najbliżsi, ale me udał się ten plan, p rzy 
maszerował całv t łum z tułaczem na 
czele. W Ar i dygotała ze wzruszenia 
każda żyłka. Jednakowo serdecznie u-
całowała Ghandicgo, Holendra, tułacza, 
aiie kiedy podszedł do niej Janusz, w y -
buchnęła głośnem szlochaniem, rując 
mu główkę w ramiona. 

— Byyya i tak — sapnął wieczny tu
łacz i stanąwszy pod oknem wagonu 
rozpoczął jakąś romantyczma historię 
Młodzież stłoczyła się wokó ł niego i 
tamci w wagonie mieli przynajmniej 
sposobność do zamienienia ostatnich 
s łów. 

— Adrjanko, czekaj na mnie! Pa
miętaj ' 

— Będę pamiętać, chłopcze. Ale pra 
cui. nie upijaj się. 

— Nie, Adrjanko. Bądź spokojna. Nie 
płacz już. 

— Zaraz. Daj mi chustkę. O ! Pamię 
taj mnie uśmiechniętą, Janku. 

Jeszcze raz drżącemi rękami objął 
jej g łówkę. 

— Janek, pociąg rusza! 
— Ar i , pamiętaj — wyskoczy ł . 
StŁuęła w oknie, uśmiechnięta, ale 

po twarzy p łynęły wciąż srebrne kro
ple. Trze j przyjaciele milczeli wsparci 
o sieoie ramionami. Reszta zebranych 
podriosła k rzyk i jęła wymachiwać rę
kami. Miedziana g łówka Ar i uciekała w 
mrok nocy, aż znikła zupełnie. A wte
dy jakiś smutek padł na całe towanzy 
stv,r* Rozeszli się w milczeniu. Trzej 
. .muszkieterowie" wolno maszerowali 
za . tułaczem", k tóry coś mruczał bez 
przerwy. Nagle odwróci ł g łowę : 

— Niema Adrjanki. 
— Królowa Bona umarła — syknął 

Holender. 
— Adrjanka jest — odezwał się Ja

nusz — Jest i będzie z nami. Zobaczy
cie. 

ROZDZIAŁ V I . 
Na stacji w Warszawie czekał na 

córkę profesor Klaudius. Wielk iami kro 
kami mierzył peron i wb i ja ł oczy w dal, 
która zaraz miała mu rzucić w ramio
na jego największy skarb. Nareszcie. 
Pociąg zadudnił i posapując przystanął. 
Przez chór najrozmaitszych w y k r z y k n i 
ków i nawo ływań przedarł się świeży, 
si lny g łos: 

— Tatusiu, jesteś? 
Ludzie Jęli ze śmiechem odwracać 

g łowy, a bas profesora zahuczał. 
— Jestem, jestem! 
I Klaudius olbrzymiemj k rokami po

gnał w stronę wagonu, skąd Ar i w y d o 
bywała wal izkę. Na w idok ojca zapo-
mniata o bagażu i z krzyk iem radości 

zawisła mu na szyi. Paryż zasłoniła 
mgła. 

— Chodź, A r i . auto czeka. Marka 
zrobiła pieróg. 

W aucie ulokowała się ojcu na ko
lanach. 

— Klaudlusku, ucałuj mnie mocm. 
Tak mi dobrze. Zdrowy jesteś i śliczny 

— E. śliczny, to ja n igdy nic byłem 
ale zdrowy, owszem — a nachyliwszy 
usta do Jej ucha szepnął: 

— A wiesz, Marta morowa ! Powia 
cam c i ! 

— No! Chwała Bogu. Co z Li lka ? 
— Niedawno wróci ła , ale Stefan 

błaga, by Li lkę przysłać, ogromnie j;i 
kocha. 

Ar i uśmiechnęła się dziwnie. Opar
ta g łowę o ramię ojca i milczała. 

— Coś c i dzisiaj powiem, tatusiu — 
szepnęła wreszcie, gdy auto dojeżdża
ło już do domu. 

— Dobrze! Po ko lac j i ! 
Pani Klaudius już t kw i ła przy okn i . 

wystrojona i zrobiona według określe
nia LHi ,jna panią z k ina". L i lka ubiera
ła kwia tami stół i tak się śpieszyła, ż 
aż Jej rączki drża ły . W ik to r z Leszkien 
i Imogenka grał w kar ty napozór zu 
pełnie spokojnie. Wreszcie dzwonek 
wesoły g łos ik : 

— Wi ta jc ie ! 
— A r i ! Adr janko! 
Ale mimo. że wyciągnęły się ku nic 

wszystkie ręce, ona najpierw chwyci ł ; 
w objęcia Li lkę, potem objęła matkę a 
szyję, woła jąc : 

— Matuś. Jakaś t y urocza. Jaka mlo 
da. 

A potem wszystk ie rozjaśnione i se 
deczne twarze Jęły w i rować, wirowa< 
i A r i straciła przytomność ku ogólnenu 
przerażeniu. 

I tak, jak kiedyś zaniósł ją profesoi 
na łóżko i cucił długo Rodzina zebra 
na w sąsiednim pokoju nadsłuchiwali 
w śmiertelnym strachu. Wreszcie usły

szeli* (D. c n .) 
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1 w SPORT, i 
Specjalna metoda treningowa Baera 

wprowadziła w błąd Schmelinga. 
Spor towy świat Ameryk i Północnej 

fest do najwyższego stopnia rozemocjo-
aowany spotkaniem dwu panów, a to: 
sympatycznego M a * a Schmelinga, a to: 
flie miłego Maxa Baera. Spotkanie to 
odbyło * i c w nowojorskim Jankee-Sta-
1&011; — pierwszy Max jest b y ł y m mi 
ł t rzcm świata: a drugi Max jest preten 
jeutem do tego zaszczytnego ty tu łu . 
Ponieważ zdrowi moralnie anglosasi 
cenią piękny sport zwany boksem, 
flrzeto mecz dwu Maksów jest 

największa sensacją dnia Ameryk i . 
Specjalny korespondent nowojor-

lieffÓ pisma udał się niedawno do 
(wannanoa, które leży nad jeziorem 

tejże nazwy o 60 mil od Nowego Yor-
k u . — W ten sposób opisuje swe w r a -
Icn ia : 

Zastałem r ing bokserski, otoczony 
• ławkami i miejscami stojącemi, a wszy 
ftkie miejsca b v ł y szczelnie zapełnione 
fczterotysicezną rzeszą w idzów. Właś
nie t renował Schmell ing a wśród w i 
dzów uwi ja l i sie sprytn i handlarze jego 
totografji. 

Trenerem Schmcllinga jest b. mistrz 
świata Dcmpscy, zresztą bardzo f izycz 
Cię do Schmcllinga podobny. Najwięk
szym kłopotem Dcmpscy'a stało sic 
znalezienie par tnerów dla Scfimcll inga 
tfo t reningowych meczów, gdyż żaden 

z bokserów nie może dłużej n iż" dwa 
dni przet rzymać 

treningowych ciosów niemieckiego 
boksera. 

Opowiadano mi tutaj , że w ciągu jed 
nego ż treningów Dempsey nagle z fur 
ją wyskoczy ł z r ingu i wpadł między o-
taczające r ing ł a w k i , aby tam c h w y c i w 
szy jakiegoś jegomościa za klapę mary 
narki rozpocząć grad wymyś lah . Poka
zało się, że wśród zebranych p rzy tre 
ningu Schmell inga w i d z ó w siedział A n -
sil Hoffmann, menażer Baera, k t ó r y 
p rzyby ł , aby przypatrzeć się sposobowi 
wa lk i przeciwnika swego pupila. Hof
fmanna od rękoczynów Dempsey 4a u-
chronił Schmell ing. k tó ry j>3woła? trene 
ra, a równocześnie zacząTsam ze środ 
ka ringu 

wrzeszczeć I wymyś lać Hoffmanna, 
nie dającemi się powtóraryjć s łowami . 

Opowiadano mi tu także, że Baer 
chwyc i ł się specjalnej meTody treningo 
w<vi. aby wykazać w czasfe meczów tre 
n ingowych słabą siłę swego ciosu. Ce 
lem takiej mistyf ikacj i miało być wp ro 
wadzenie Schmellinga w błąd i zasuge 
rowanic mu, źc wobec słabości ciosów 
Baera nie potrzebuje się k r yć i zasła
niać w czasie meczu. 

Ostatecznie Baer zwyc ięży ł . 

Zawody motocyklowe w Anglji 
o puhar turystów. 

Odby ły się pod Londynem wielkie 
»iotocvklowc zawodv o puhar tury-
i tów. 

Zeszłoroczny zwycięzca w grupie 
lenjorów i jun jo rów, Stanley Woods, 
zwycięży ł tym razem ty lko w katc-
Jrorji jun jorów, startując na Nortonie i 
pokrywając 

przestrzeń 264 mi l 

w ciągu 3 g. 23 min., p rzy średniej szyb 
kości 78.00 mil na godzinę. 

Drugie miejsce zajął Percy na Nor 
lenie — 3:23:07 sek., 3) Guthrie na 
Nortonie - 3:26:56 sek. 

Zarówno Woods, jaK* i Percy Hunt 
pobili rekord okrążenia w katcgorj i jun 
jo rów, mając szybkości 79.22 mi l . na 
godzinę. 

Gdy dolar i waluta spada... 
jedynem zabezpieczeniem jest lokata w ziemi, kupio
nej po obecnej niskiej cenie, która daje gwarancję 
szybkiego wzrostu wartości. Należy zatem kupować 

PARC ELE 
lecz ty lko w najzdrowszej okolicy, a taką jedynie jest 

Zdrojowisko klimalycze 

R AFAŁO W K A 
RAFAŁ O WK A -
to jedyne prawdziwe zdrowotne uzdrowisko 

pod Łodzią. 

• Pewną ilość parcel, mimo 
niskiej ceny, sprzedaje się 
w dolarach, po dawnym 
kursie; 1 dolar — zł. 8.90. 

godzinę drogi od Łodzi, gdzie jest w pełni budowa 
Sanatorium przyrodo-leczniczego słynnego 
OSKARA WÓJTOWSKIEGO 

Wszystkie parcele leśne I 
(Przeszło 40-letrti las!) 

Informacje — prospekty — i p lany: 

Łódź, Piotrkowska Nr. 55 m. 15. 

Cuhierek pod wielKim palcem. 
Pułapki na zapalonych graczy. 

Od dłuższego już czasu władze staczają 
zaciętą walkę z nową plagą, — w posta
ci mętów społecznych grasujących po 
ogrodach publicznych i targach j uprn 

że nie ma pary. Zkolei bankier składa 
ręce do kieszeni i dalej przemawia: „ N o 
proszę stawiać para czy nie para, za 
stawkę płacę podwójnie". Jeżeli mimo 

wiających oszukańczą grę „para nie pa- to nik t się ńe może zdecydować, wów-
czas podchodzi spólnik, k tó ry gra rolę 
wabika i energicznym ruchem stawia 2, 
3. a nawet 5 zł. i udając pewne wahanie 

r a " lub t. zw. trzy kar ty" . Ofiarą tych 
gier padają przeważnie najbiedniejsi, a 
lwią część ofiar stanowi nieuświado 
mionamłodz ież szkolna. W jaki sposób 'mówi : „N ie para". Bankier oblicza — 
odbywa się ta gra i jak oszuści łowią j każdy przecież widział , ze była me para 

KALENDARZ PŁYWAKA 
Pożyteczna książeczka. 

Kapitan zw iązkowy Zw iązku P ł y 
wackiego, Roman Hrehorowicz, opraco 
Wał „Kalendarz P ł y w a k a " , wydany na 
kładem W. O. Z. P. 

Jest to pierwsze tego rodzaju w y 

dawnic two w Polsce i zawiera w 61) 
str. druku wszystko to,' ćo " i n t e res t f j r i 
jest niezbędne dla każdego p ływaka i 
działacza organizacyjnego. 

Zawody konne na boisku. 
Ciekawa impreza 4-ej grupy artylerj i . 

W dniach 17 i 18 czerwca odbędą 
się na boisku W. K. S. (Plac Hallera) 

] / a w o d y konne, organizowane przez 4 
\ Grupę Ar ty le r j i . W zawodach ł rorą u-

tlział of icerowie ar ty le r i i 4 Grupy oraz 
Zaproszeni goście wo jskow i i cyw i ln i . 
Protektorat nad zawodami raczyl i ob
jąć wojewoda łódzki , Aleksander Hau-

, ke-Nowak i dowódca Okr. Korpusu Nr. 
i iV. gen. Stanis ław Małachowski . 

Ceny miejsc od 80 gr. do 3 zł., mło

dzież szkolna płaci połowę. 
Przedsprzedaż bi letów odbywa się 

w cukierni „Z iemiańskie j " do dnia 16 
czerwca godz. 20. 

Czys ty dochód przeznaczony jest na 
cele kul turalno-oświatowe i sportowe 
w wojsku. 

Początek zawodów o godz. 15. 
Dojazd t ramwajami Nr. 15 i 17. 
Bufet na miejscu. Orkiestra wojsko

wa. 

i szczęśliwy ,;gracz" wśród podziwu i 
westchnień zazdrosnych 

zgarnia wygrane z ło tówki . 
Wabik się udaje i przy następnei gtze 
'uź więcej kandydatów stawia. A le teraz 

naiwnych? 
Otóż do gry „para nie para" zbiera 

się z reguły 
4 opryszków, 

k tórzy zakładają spółkę. Jeden z nich 
trzyma bank, drugi gra rolę „pointera" bankier przy obliczaniu zręcznym ru -
i jest wabikiem, dwaj dalsi zaś stoją na chem do nie pary wrzuca jeden cuHe-
czatach, co się w złodziejskim jęzvku nn rek, ukrywany w dłoni pod wie lk im Dal-

k tó-
na-

lony 
więc np. w parku g r a c z i stawia k i lkakrotn ie , to z reguły 

Pożar na boisku „Union-Touring". 
Niedzielne sensacje strażackie. 

V l i p . mr | m i n u 

Sama gra odbywa się w ten sposób, co pewien czas stawkę wygrywa, ale w 
żc na zaimprowizowanym stoliku ban- ' międzyczasie przegrywa wszystko co po 
kier układa kilkanaście zawijanych cu - ! siada 
k ierków po 2 egzcmnlarze, poczem wy- Jeżeli czasem ze strony grających 
głasza do zebranych dookoła stol ik - t. 'ką odezwie się k to ' , że w tem wszystkiem 
mniejwięcej prręmowę: | musi być jakieś oszustwo, głos ten p^d-

,,.Proszę ty lko dobrze uważać! Skła- \ chwytuje natychmiast , ,wabik" uznatąc 
dam cukierk i ot tak! Para para. para. ' to za możliwe i oświadcza, że on sam bę-
para. A tpraz proszę zgadnąć para czy, dzie l iczył , a wtedy jemu jako spólni-
nie para. Za każdą stawkę 

płace podwójnie'*. 
Przy ostatniej parze cukierków ..ban
k ier " opuszcza ieden cukierek udniąc, 

że chce zmylić gr?jącvch, ale robi to 
tak niezgrabni?, by ka*dy z patrzących 

kowi przypada rola dorzucania 
tego decydującego cukierka. 

Są ludzie, k tórzy dowodzą, że cho-

mógł to zauważyć i nabrać przekonania, I d a ż o d w i e I u I a t cierpią na łupież n ic 
' t o włosom ich nie szkodzi. Są to nie

poprawni optymiści . Łupież należy 
uważać jako zapowiedź wypadania 
włosów, a zapobiec mu można przez 
systematyczne pielęgnowanie w łosów 
P I X A V O N E M . 

Nowy rekord światowy. 

£wenementem Konkursowego Zjazdu 
Straży Pożarnych Województwa Łódz
kiego, k tóry , jak wiadomo odbędzie się 

ł k a oddziałów straży pożarnych. Bardzo 
ciekawą atrakcją Zjazdu będzie hydro-
ball między oddziałami straży po*ar-

w nadchodząca sobotę i niedzielę będzie' nych łódzkich i innych. 
^ , _ Ł . f N' i i : x _ _ i _ i . . : opróc i rozgrywek o oficjalne n w t i z o -

stwo województwa próbny pożar bu
dynków na boisku „Union-Tour ing* . Bę
dzie to specjalny pokaz dla szerokich 
mas publiczności. Pożar z natura lnem 
Zrealizowaniem odtworzy, na skuteczne 
stopnie akcji ratowniczej począwszy od 
zauważenia pierwszych języków ognia t. 
t. od alarmu, kończąc na trąbce do odjaz 
dii 

W gaszeniu ognia weźmie udzia' k i l -

Nadmienić należy, iż zawody o mi
strzostwo Województwa Łódzkiego w 
różnych działach techniki pożarnej od
bywać się będą pod znakiem 

silnej konkurencji, 
tembardziej, że zespołom strażackim cbo 
dzi o wyeliminowanie się do zawodów 
państwowych w Warszawie, które mają 
się odbyć z okazji Międzynarodowego 
Zjazdu Straży Pożarnych. 

Na 100 strażaków — osiemdziesięciu 
przebywać musi w bezźennym stanie. 

gi nie wolno się rozbierać z ubrań na 
noc, co w konsekwencji zapewnia nie
zwykłą szybkość wyjazdu. 

Strażacy dyżurujący umieszczeni są 
bezpośrednio w sąsiedztwie remiz, co 
jest nieuniknioną koniecznością z tego 
względu, że pomiędzy salami na piętrze 
a remizami jest połączenie t y l ko przez 
schody i korytarze dość wąskie i było
by niemożliwe, aby w razie alarmu mo
gły one służyć dla przebiegającej odrazu 
większej l iczby obsługi. 

Lwowska straż pożarna zaliczana do 
najlepszych w Polsce jest wyekwipowana 

Ze Lwowa donoszą: 
Wśród przepisów i wojskowej dyscy

pliny w jakiej żyje i pracuje lwowska 
Straż pożarna — war to zanotować, że w 
zasadzie strażakom lwowskim nie wo l 
no się żenić. Dopuszczalna ilość żona
tych strażaków wynosić może najwyżej 
*0 p r o c , a ponieważ lwowska straż po
żarna liczy 100 strażaków, 80 z nich 
Przr>,ywać musi w bezźennym stanie. W 
obecnej chwi l i nawet kontyngent żona
tych 

nie fest osiągnięty. 
Przepisy takie podyktowane są wzglę
dami sprawności straży i dysponowania bardzo dobrze, posiada salę gimnastycz-
•udźmi o każdej godzinie. Trzeba bowiem ną i bibl jotekę, stworzona wysi łk iem sa. 

^edzieć. że strażakom dyżurnej obsłu- mych strażaków 

Murzvn Luval les ustanowił nowy 
rekord św ia towy na 400 metrów-

RLVS7.CZ. 
Nr. 23 „Bluszczu" zawiera następujące artyku 

' } " . Praca oświatowa na wsi w praktyce Hanny 
Koryzny, O kobiecie w literaturze, pióra Ludwi . 
ka Fryde, dalszy ciąg doskonalej powielri Zofji 
Kunickiej, p. t- Cienie wieczoru, dalszy ciąg utwo 
ru Jadwigi Kiewnarakiej, p. I. Najdawniejszy z 
romansów pani Sand, ładny wiersz Wawrzyńca 
Czcreinicwskiego p. I. Kolo trzeciej nad ranem 
oiekawy sirkic Róży Urich-Sass Hanka szuka prn_ 
ry w Ameryce i nrtykiil wycieczkowy Marji Sza. 
rliówny p. t. Słowacczyzna jako teren turystyczny. 

Numer dopełnia szereg artykułów nraktyezuyh. 
" - « • bpjaty dziaj mód i robót 

„ C H A N D U " 
na ekranie kina ,,1'alace". 

„Chandu" — to imię Joga, który po wielu la
tach służenia kapłanom indyjskim, posiadł wresz. 

e wszystkie tajemnice magiczne Jogów i posłu
guje sie zdobytą sztuka w zawiłych sytuacjach ży 
ciowych swoich i bliźnich. 

,.' hand i" to jeszcze jeden a cyklu niesamowL 
tych filmów, do których zaliczyć należy „Księcia 
Dracule", Frankensteina", *Mr. Jekylla i dr. Hy -
eta", „Dr. Moreau" i Ł p. 

Ciekawe jest założenie, gdy ścierają sie dwie 
potęgi; moc i wola Joga z obłąkańczą ideą ezło. 
wieka (Roxor), co chce przy pomocy djabelakiej 
maszyny elektrycznej 

zniizciyć lwiąt 
przez użycie śmiercionośnych promieni na wielką 
odległość. 

Akcja trzyma w napięciu widza od początku do 
końca. 

A że fakir „Chandu4 jest nrodziwy i zupełnie 
„ziemski'* w miłości dla pięknej księżniczki — 
baśń fantastyczna jeat pełna uroku. 

Zdjęcia wnętrz świątyń indyjskich, laborator
ium Rojsora, maszyny wytwarzające sztuczne p io . 
runy, tą to rzeczy bardzo interesujące i połączone 
z wielkim nakładem pracy, co jest również zasłu 
gą reżyserji. 

Beal Lugosi stworzył ciekawy typ szaleńca, bez 
odrobiny ludzkich cech. Irena Ware i Edmund 
Lovt są wytworną parą kochanków, niepospolitych 
— fakir i księżniczka. 

RA OJ O- KĄCIK. 
RASZYN, piątek. 

7.00—7.05 Sygua) ctasu i pieśń „Kiedy ranne 
walają zorze". 7.05—7.15 Gimnastyka. 7 . 1 5 — 7 . 2 0 
Dziennik poranny i wiadomości aportowe, 7.20-
7.52. Płyty gramofonowe. 7.52 Chwilka gotpodar. 
siwa domowego. 7.55 Program na dz. bieżący. 
11-57 Sygnał czasu. ' 2.05 Muzyka symfoniczna 
(płvtv> 12.25 PrzegląJ prasy polskiej: 12.35 Muzy
ka lekka. IZ55 Dzirn. połudn. 14.55 Płyty framo. 
fortowe. 15.05 Wiadomości bieżące. 1 5 . 1 0 Kom. 
Państw. I i im l.k p .-t 15J5 Płyty gramofonowe. 
15.25 Kom. Gospod. 15.35 Płyty gramofonowe. 
15.45 Chwilka lotnicza i przeciwgazowa 15.5C 
Płyty gramofonowe. 15.55 "Jiwilka morska i k o . 
' ijalna. 16 .00 Muzyka lekka 1 6 30—17.00 Trum-
uiisja z kortów Legji spotkania tennisowego P o l . 
sl.a—Wlurhy. 17.00 Przegląd wydawnictw. 1 7 . 1 J 
Płyty. 1 8 . 1 5 Odczyt p. I. „Planowanie i rozbudo. 
wa miast" — wygi. inz. A. Kuncewicz 18.35 
Recital śpiewaczy IM. Bojar—Przemłenieckiej. 
1 9 . 1 0 „Dokąd jechać i jak ki« urządzić?" 19.20 
Rozmaitości. 19.35 Program na dz; następny. 19.40 
„Na widnokręgu". 2 0 . 0 0 Koncert symfoniczny. 
20 .30 Dz. wieczorny. 20 ,40 Weekend. 22.00 Muzy. 
ka taneczna. 22 .25 Wiadomości aportowe. 22.35 
Wiadomości meteor, dla komunlk. tom. I kom 
policyjny. 2 2 . 1 0 — 2 3 . 0 0 Muzyka taneczna. 
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działają szkodliwie na delikatną skórę — 
dlatego też należy już zawczasu pielęgno
wać stale cere. preparatami Herba. Krem 
i mydło Herba chronią cerę przed szkod-
l iwem działaniem promieni słonecznych, 
ostrego powietrza i wody — usuwają też 
szybko i niezawodnie piegi, żółte plamy, 
liszaje i t. p. Spróbujcie i przekonajcie 
się samil Do nabycia od 90 groszy. 

K R E M i M Y D Ł O 

H E R B A 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Zupa neapolitańska z makaronem. 
Szpinak i jaja sadzone, kartoflane 
puree-
Legumina ryżowa. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — pop. Fraulein Doktor; wiec* 

Dziewczęta w mundurkach. 
Teatr Letni — Edison lub Al Capone. 
Teatr Popularny — Czar munduru. 
Cyrk — Turniej walk francuskich. 
Adria — I . Tabu. I I . Igraszki pieniądza 
Capltoł — Ostatnia noc kawalera. 
Casino — Rajski ptak. 
Corso — I . Żółlolicy kapitan, I I Szlakiem 

hańby. 
Czary — I . W sidłach szaleńca. 11 Moskwi 

bez maski. 
Grand.Kino — Gdybym mial roiljon. 
L i m a — Próba miłości 
Metro — L Tabu. I I . Igraszki pieniądza. 
Oświatowy — Dla dorosŁ Ludzie bez jutr* 

dla młodz. Kawalerowie dzikiego walwŁu. 
Paląca — Chandu. 
Przedwiośnie — Donoran. 
Rakieta — Boczna ulica. 
Splendisl — Wiejskie grzechy 
-.•u ka — Pocałunek wifł.ny. 

WINSZUJEMY 

Jut ro : Alinie i Bennorwwi 
Wschód słońca 3.15 
Zachód — 19.57 
Długość dnia 16.42 
Przyby ło dn'ia 8-46 
Tydzień 24. 
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Kapelusze 
Nowy r 

_4 c ff o». 

głośnej modystki. 
Pani Róża Valo!s, głośna modystka 

pa r -ska , tak m ó w i o modach: 
— Moda jest w y n i k i e m natchnienia, 

którego m o t y w leży albo w namiętno
ści (passion), albo zaczerpnięty b y w a z 
codziennych zdarzeń jak ichkolwiek 
Zal iczam się podobno do mis t rzyń tej
że mody, a rozporządzam catemi t luma 
m i młodych i przysto jnych sprzedaw
czyń, pracujących ze mną w y t r w a l e . 
Niejednokrotnie czerpię również na
tchnienie z ich pomysłów.. . 

— Wszys tko to pięknie — odpar
łam — ale przejdźmy do rzeczy 

bardziej pozytywnych. 
'Jakby pani naprz. obmyśl i ła modę na 
kapelusze na rok przysz ły , t. j . 1934? 

Wie l ka modystka uśmiechnęła się 
t y l ko na moje zapytanie i po chwi l i od 
par ła : 

— Na rok 1934? To przecież daleka 
Jeszcze przyszłość. Moda jest natch
nieniem chwi l i bieżącej, natychmiasto
wego p o r y w u 1 fantazj i . Niech pani ze
chce spojrzeć na te kapelusze, te obec
ne, nic nie mające wspólnego z przysz 
łością tak daleką, jak rok 1934. Dzięki 
temu każdy z tych dzisiejszych kape
luszy, kapelusików raczej, jest oryginał 
cy , a p rzy tem każdy z nich jest niejako 
odppwiodzią na żądanie: „Chc ia łabym 
mieć nowy i zupełnie od innych kape-

swej żony, zrobi ł uwagę: _^ 
— Ależ to jest rodzaj rzeźbiarstwa. 

To jest sztuka, przez wie lk ie S. A . p rzy 
tern to jakby kuglarska zręczribSć. T o 
jest moda ar tystycznie pojęta. 

Tymczasem pani Róża Valois praco 
wała dalej, przycinając ws tążk i , w t y k a 
jąc czasem piórko, upinając ^ kokardy . 
S łowem: two rzy ł a , opowiadając p rzy 
tem wrażenia ze swe j niedawnej podró 
iy po Hiszpanji. I dodała: 

— Wszystk ie , pani Glorja Svanson, 
Gaby Mor ley , Suzy Vernon, Meg Le -
monnier ubierają się t y l ko u mnie... Ale 
— dodała nie bez przekąsu — żadna z 
nich nie s tawia py tan ia : co Będzie w ro 
ku 1934?... 

Okropności przyszłej wojny. 

POTWORNI SIEWCY BAKTERYJ 
HIGIENA $PARALIŻU|E SKUTKI ATAKÓW* 

Do okropności wo jny światowej do
łączyć się ma w przyszłe j wojnie, k tó 
rej zmiora nie znika z horyzontu, nowa 
metoda niszczenia się ludzi mianowicie 
rozsiewanie zarazków chorób zakaź
nych na przeciwnika. Dziś m ó w i się, że 
to środek wa lk i barbarzyński i słusznie, 
ale nie więcej barbarzyński niż armaty, 
czy gazy trujące. Za barbarzyństwo i 
nierycerski sposób wa lk i uchodzi zaw
sze nowy środek, przeciwko któremu 
nie wynaleziono jeszcze mniej więcej 
skutecznej obrony. B y ł czas, kiedy broń 
palna uchodziła za barbarzyńską. 

R A I D N O W Y J O R K - I N D J E . 
Próba nowego rekordu lotniczego. 

lusik* 

Mówiąc to, pani Róża VaIois rozło
żyła przede mną kilka tuzinów najroz 
maitszych, a jednak podobnych do sie
bie kapeluszy. I rzekła: 

— Dla mnie jest to prawdziwa 
przyjemność wystrzygać rozmaite 
kształty z Jedwabiu, słomy, czy suk
na. Będą podobne do siebie 

według warunków obecne] mody. 
A jednak każdy będzie inny. Niema 
dwu główek damskich takich samych, 
ani fizjonomji, ani gestu. _Więc niema 
też dwu całkiem równych pragnień... 

Co rzekłszy, pani Róża VafotS za
brała się natychmiast do pracy. Kaza
na usiąść Jednej ze swych pracownic na 
krzesełku i po upływie kilku minut ka 
pelusik był już gotów. A stosował się 
doskonale do główki. Po kilku minu
tach usiadła na krzesełku druga panien 
ka. Potem trzecia, czwarta 1 dziesiąta. 

— Widzi pani, rzekła pani VaIois, 
każdy jest inny, a jednak wszystkie 

sa Jak najmodniejsze. 
Natchnienie chwili, trwające kilka mi
nut. A pani żąda, abym prorokowała 
mody na rok 1934. Byłby to nonsens. 

'Jakoż, jeden z obecnych panów, o-
becny przy przymierzaniu kapeluszy 

Jednocześnie z przygotowaniem gi 
gantycznego raidu 24 płockich hydro-
planów, o czem już pisaliśmy, w Rzy
mie szykuje się obecnie nic mniej śmia 
ł y lot, którego uczestnicy mają pokryć 
bez lądowania trasę N o w y Jork — In 
dje Znany włosk i lotnik generał de P i 
nedo ma zamiar wkró tce stanąć do star 
iu w New Jorku dla odbycia tegoż lo
tu. 

Dc—Pinedo wyznaczy ł marszrutę 
r rzez Europę do Persj i , a stamtąd — 
do Indj i . Drug im pi lotem ma być kapi
tan ayiacj i d ' Annunzio. 

syn słynnego poety 
Gabriela d'Annunzio. 0 ^zamieszczonym,miała się 
przelocie de Pinedo i d' Annunzio nie
dawno po jawi ły się wiadomości, gdyż 
całe przedsięwzięcie t rzymane by ło w 
ścisłej tajemnicy. Na stoczniach w New 
Castle w stanie Delaware zbudowany 
został specjalny aeroplan, k tó ry może 
zabrać ze sobą około 5000 l i t rów ma
ter iału pędnego dla ut rzymania się w 
powietrzu 

w ciągu 50 godzin. 
Maszyna pędzi z szybkością 215 k im. 
na godzinę. Podczas raidu dc— Pinedo 
przeleci nad Nową Funlandją, Ir landją, 
Środkową Europą, Odessą i Buszyrem 
w Persj i , skąd lotn icy postarają się do 
trzeć do krańcowego punktu przelotu 
— m. Karachi w Indjach. Przestrzeń 
między New-Jork icm i Buszyrem w y 
nosi 

6.200 ang. mil. 
Dotychczasowi rekordziści Angl icy 
Geyford i Nikolets, k tó rzy dokonali 
r rze lo tu New — Jork — Stambuł, po 

k ry l i bez lądowania dystans 5341 mi l . 
Jeżeli Włochom uda się dopiąć bez lą 
dowania ty lko do Persj i — św ia towy 
rekord zostanie pobity. J. K. 

Zresztą niema takiego środka wa lk i , 
k t ó r y możnaby wyperswadować prze
c iwn ikom, przedstawiając go Jako nie
szlachetny, jeśli się on okaże skuteoz-
nym. Zastanówmy się więc, jak dalece 
skuteczną może być broń bakteriologi
czna. Cóż to będą nad nami rozsiewać 
lo tn icy nieprzyjacielscy? Cholera, t y 
fus brzuszny, dezynterja, wszystkie 
choroby, k tóre 

atakują organy trawienia. 
Grypa, zapalenie płuc, katar, to znów 
ostre zakaźne choroby dróg oddecho
wych . Dżuma i tytus plamisty, atakują
ce k rew . tężec zakażający rany. 

Jakkolwiek przerażająca Jest lista 
powyższa, to jednak wydaje się, że nie 
tak ła two będzie nieprzyjacielowi w y 
wołać epidemiczne ob jawy tych cho
rób. Bo na to. żeby dostać cholery, t y 
fusu brzusznego, dyzenter j i trzeba 

zjeść lub wyp ić pokarm 
zakażony bakteriami odpowiedniemi. 
Przec iwko temu zaś Łatwo zapobiec 

C h i n k i o s z a l a ł y ! . . 
Rozwodzą się jedna po drugiej. 

Dzienniki chińskie narzekają nieustan 
nic na manję rozwodów, jaka rozpano
szyła się ostatnio w Chinach. 

Do niedawna kobieta chińska nic 

p rawa rozwieść z mężem, 
mąż zaś mógł się rozwieść z żoną, o 
ile zaszedł jeden z dziewięciu p rzew i 
dzianych prawem wypadków. 

Wypadk i te b y ł y następujące: 
1) O ile kontrakt ślubny oparty by ł 
fa łszywem oświadczeniu. 
2) O ile żona by ła bezpłodna. 
3) O ile by ła zmys łowa. 
4) O ile nic kochała rodziców 

swoich lub Jego. 
5) O ile by ła zazdrosna 
li) Gadat l iwa. 

na 

• J e z i o r o b o g ó w " . 
Legendarny zbiornik wody do... deszczu 
D l . • • . . a . . - * Ekspedycja, której niedawno temu 

udało się przelecieć samolotem ponad 
najwyższym szczytem świata Mount 
Everest, zajęta jest obecnie uporządko
waniem cennych materiałów wyprawy 
Przypuszczenie, że samolot przeleciał 
nie nad Mount Eyerest, okazało się 
bezpodstawnem. 

Największe zainteresowanie budzą 
obecnie wiadomości, jakie podał sekre 
tarz ekspedycji Colonel Etherton, na 
pokładzie statku „Rajputana", na któ
rym wraca do Europy. Według tych in 
formacyj udało się ekspedycji odkryć 
i oznaczyć 

sławne .Jezioro bogów". 
Jezioro to znane było" oddawna z opo
wiadań krajowców, którzy zresztą nie 
mogli byli do niego dotrzeć o własnych 
siłach. Przypuszczano atoli, że chodzi 
w tym wypadku o dawno wyschnięte 
jezioro lodowcowe, o którem wciąż 
jeszcze krążyły legendy. Podczas dru
giego lotu nad Mount Everest ujrzano 
tymczasem ku najwyższemu zdumie-
riu na wysokości 7.500 metrów 

olbrzymią taflę Jeziora, ' 
które, sądząc po barwie wody, musi 
być niezwykle głębokie. Według da
nych sytuacyjnych, pochodzących od 
krajowców, musiało to być istotnie „Je 
zioro bogów". Z jeziora tego, jak niesie 
podanie, bogowie szerpią wodę, gdy ze 
syłają deszcz na ziemię, gdy powodują 
powodzie, gdy mają pragnienie. W ten 
sposób nieprawdopodobne napozór po
danie krajowców, 

okazuje słę rzeczywistością. 
Wobec tego członkowie ekspedycji nie 
odrzucają zgóry innego równie nie 
nrawdopodobnego podania krajowców 
o Istnieniu „ludzi śniegowych", którzy 
żyją podobno pod szczytami góry, 
wśród śniegów i lodów, pokryci gestem 
owłosieniem, chroniącem ich przed zim 
nem, jako stróże białych gor olbrzy

mów, jako zapomniani lub" cofnięci w 
s w y m rodzaju mieszkańcy gór pocho
dzenia mongolskiego. 

Te i podobne sprawy wyłania ją się 
obecnie, k iedy odkry to „Jezioro bo
g ó w " na wysokości , na k tóre j podług 
warunków geologicznych nie należało 
się już spodziewać żadnego jeziora. 

Podsłuchane. 
ZNAK CZASU. 

— Czy możesz mi powiedzieć jaka 
różnica jest między iilmera niemym, ra-
djem i pieniędzmi? 

— Nie wiem. 
— Niemy f i lm widz i się, ale się g o 

nie słyszy, radjo się słyszy, ale się g o 
nie widzi , a pieniędzy ani się nie widzi 
ani się o nich nie słyszy. 

WYJĄTEK. 
— Czy to prawda panie profesorze, 

że opanował pan wszystkie języki euro
pejskie? 

— Rzeczywiście wszystkie z jednym 
wyjątkiem. 

— Mianowicie? 
— Z wyjątk iem języka mojej żony. 

Czterej synowie angielskiego króla. 

7) Nieuleczalnie chora. 
8) Opuściła ognisko domowe. 
9) Żle mówi ła o s w y m mężu. 

Z tych dziewięciu powodów nowy 
kodeks chiński uwzględni ł Jedynie 
nieuleczalną chorobę oraz nicmoral-
ność. Poza tern, nowy kodeks zrównał 
w prawach rozwodowych żonę i męża. 

W okresie od roku 1929 do 1930, to 
jest w czasie gdy wprowadzono no
w y kodeks, rozwodowy następowały z 
p rzyczyn najrozmaitszych, ale by ło ich 
znacznie więcej , niż dawnie j i wzrasta
ją, co gorsza, z roku na rok 

przez ścisłe przestrzeganie czystości i 
hygjeny, przegotowywanie wody i po
karmów. 

Bakterie g r ypy rozsiać w powietrza 
ia tn ikowi nietrudno. Ale tych bakteryj 
i tak nigdzie nie brakuje. Na to jednak, 
żeby im ulec potrzeba Jeszcze sprzyjają 
cych dla choroby warunków, przezię
bienia lub innych, jeszcze dokładnie nie 
zbadanych. Wszakże p rzy gwa ł tów-
nem nawet szerzeniu się grypy 

nie wszyscy iej dostają. 
Widocznie potrzebna iest na to pewna 
predyspozycja człowieka. 

Dżumę roznoszą pchły, tyfus plami
sty zaś wszy. I tutaj ł a two będzie nie
przyjacielskiemu lo tn ikowi spuścić na 
ziemię pokaźny ładunek zadżumionych 
pcheł i zatyfuszonych wszy. Ale jak je 
wprowadzić ludziom za kołnierze Pew 
no przyjdzie plugawe te insekty wpro 
wadzić w kontakt z ciałami brudasów. 
Ale i temu przestrzeganie czystości mo 
że zapobiec. Gdy w r. 1924 szalała w 
fadjach epidemia dżumy, od której u-
mar ły setki tysięcy Hindusów — z Eu. 
ropejczyków umar ło 

zaledwie sześć osób. 
Straszne spustoszenie może szerzyć 

bakcyl tężca, zakażający rany. Jednak 
na t a żeby tężcom zanieczyścić ranę, 
trzeba n im zaprawić pocisk, k t ó r y ma 
zranić. Tymczasem pocisk rozgrzewa 
się do tego stopnia, że od gorąca ba
kter ie poginą. Zresztą istnieją szczepie 
niia ochronne przeciw-tężcowe. 

Jedną z najzjadl iwszych trucizn jest 
tak zwana butulina, iest to jad znajdu
jący się czasem w zepsutej kiełbasie 
lub mięśnie. Jedna dwutysięczna część 
grama jest już dla cz łowieka dawka 
śmiertelna. Jednakże, aby tuciźnie tej 
ulec. trzeba ją spożyć. Kto zaś wys t rzo 
gać się będzie surowizny, ten bakcyla 
butul iny nic potrzebuje się obawiać. 7 * 
W rezultacie w ięc : może w przesad
nych kolorach maluje się grozę wo jny 
bakteriologicznej. 

Pamiętna noc w Bialogrodzie. 

Rzadkie zebranie czterech synów kró la angielskiego. Od lewej strony ku pra
we j stoją: D 31-letni książę Jerzy, najmłodszy z braci , 2) 40-letni książę W a -
Iji (wygląda o wiele młodziej), 3) 38-letni książę Jorku, jedyny żonaty, k t ó 
rego córka Elżbieta będzie przyszłą k ró lową Angl i i , 4) 33-letni książę Glon-

cester. 

Noc z 10 na 11 czerwca 1903 roku 
zapisana iest w historji krwawemu gło 
skami W noc tę zamordowali pod do
wództwem Dragutina Dimitrijevica 
sprzysięźeni członkowie „Czarnej Rę 
ki" króla serbskiego Aleksandra i jego 
małżonkę morganatyczną. Dragę Ma 
szin z domu Lunjevlce. 

Już od szeregu dni oficerów garn! 
zonu w Bialogrodzie ogarnął 

nastrój wysokiego podniecenia. 
Konpus oficerski oburzony był na kró 
la Aleksandra, ponieważ poślubił on by 
kobietę wątpliwej reputacji. Zawiązało 
się sprzysiężenie wśród oficerów, któ
rego celem i zadaniem było uwolnienie 
Serbji od niegodnego króla i przywrócę 
nic dynastji Karageorgewiczów. Wie
czorem 10 czerwca sprzysięźeni zebra 
li się w kasynie oficerskiem. Napięcie 
nerwów znaMuje sobie upust w nazbyt 
głośnej zabawie przy kieliszku i śpie 
wie. W rogu siedzi milcząco porucznik 
Kalanievac i jak nieprzytomny 

patrzy przed siebie. 
W otwartych drzwiach sali staje ofl 
cer wielkiego wzrostu, Hałas nagle uci 
sza się. Do wchodzącego podchodzi ka 
pitan Lukar, meldując: 

— Panie kapitanie. Jesteśmy wszy
scy gotowi, nie ma jeszcze tylko kapi-
ana Drajevo z 6. pułku. 

— Proszę Panów na naradę o go
dzinie 12.30! 

Nowoprzybyły skierował swe kro
ki ku siedzącemu w kącie poruczniko
wi. 

— Kalan, wszystko w porządku. 
Zagadnięty porwał się na nogi i w 

odpowiedzi na pytanie począł nerwowo 
ściskać ukryte pod mundurem naboje 
dynamitowe, przeznaczone dla wykona 
nia zamachu w pałacu królewskim. 

— Zimcia krew. to najważniejsze! 
— usipakajał kapitan Apis, — Zivkovfc, 
mający w swej pieczy klucze zamko
we, jest absolutnie pewny.^ Opanowa
nie wart zamkowych zajmie zaledwie 
kilka minut, a kapitan Drajevo 

sprowadzi nam szósiaków. 
Dzisiejszej nocy sprzysięźeni „Czarnej 
Ręki" zmyJa z Serbji hańbę, jaką kraj 
nasz splamił się przed światem. O go
dzinie 12.50 wyruszamy! 

O oznaczonym czasie sprzysięźeni 
oficerowie -w grupach po kilku udają 
się w kierunku zamku królewskiego. 

Konaku, za nimi kroczy kapitan Draje-
vo na czele 6 pułku piechoty. Kapitan 
Apis z trzema oficerami kroczy śmiało 
ku bramie zamkowej. Posterunek po
dwójny wychodzi z karabinem, goto
w y m do strzału. 

— Otwierać! — rozkazuje kapitan 
sztabu generalnego. — Musimy się w i 
dzieć z porucznikiem Zivkovicem. 

Posterunek wykonuje rozkaz 1 wpu. 
szcza sprzysiężonych. 

W tej samej chwili oficerowie rzu
cają sie na posterunek i ubezwładnili go, 
Przez otwarte bramy zamku wpadają 
na dziedziniec sprzysięźeni oficerowie. 

Na dziedzińcu zamkowym odwacl 
pod dowództwem młodego oficera 

staje pod bronią. 
Apis odzywa się do dowódcy: 

— Jesteśmy tutaj z Szostakami i 
Mam nadzieję, że pan wie, o co idzie? 

Oficer każe odwachowi odstąpić. 
W tej chwili pojawia się w jedncni 

okien blada twarz porucznika Zivkc* 
vica. który podaje sprzysiężonym klu
cze do drzwi zamku. 

Oficerowie wtargnęli do -wnętrza 
Na przodzie pędzą dwaj żołnierze z po
chodniami. Ciężkie drzwi dębowe do 
komnat królewskich sa zamknięte 1 nie 
chcą ustąpić pod razami siekier. Dopie 
TO podłożony nabój dynamitowy toruje 
sprzysiężonym dalszą drogę. 

Król 
zbudzony hukiem eksplozji. 

wyskoczył z łóżka, lecz ucieczka Jest 
niemożliwa, oficerowie są już w sypial
ni. Dwadzieścia kul przeszywa króla, 
dwadzieściacztery kule utopiono w je
go małżonce. Szable oficerów pocięły 
zwłoki do niepoznania. 

—• Co porwiemy wojsku?, — zapy
tuje ktoś. 

—• Pokażcie mu trupy, żeby prze
konali się, lak Serbja mści się na zdraj
cach! 

Przez otwarte okna Konaku wylatu
ją dwa skrawione i na strzępy porąba
ne ciała i spadają na bruk dziedzińca 
zamkowego 
przed grozą przejętymi żołnierzami. 

Tak zginął ostatni z Obrenoyiców. 
Po mieście rozlega się 1 z każdą 

chwilą potężniejszy okrzyk: 
— Niech żyje Piotr Karageorgie 

wicz, król Serbów. 

W 

Kedaktor naczelny; Franciszek Prebsj. Odbito v drukami Władysława Styputkowskle i f 
« Łodri Etotrfcowtka 195 (Kuoła I) J Za wydawnictwo odpowiada- Władysław Stypułkowskl. 

Za «*dakcie odnnwtada; Roman FurmariskJ 


